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Po zamknięciu parlamentu.
fi.
Kraków, 5 czerwca.

Zdem askowali się więc w ubiegłej sesyi p ar­
lam entarnej lfberały i „nacyonały“ niem ieckie, 
odkryli karty  socyaliści, zdradzili swą niemoc 
i bezwładność, obok śmiesznej pretensyonalności, 
przyw ódcy stronnictw a Htojałowskiego. Drobny 
k l u b  l u d o w c ó w ,  pod egidą posła W i n ­
k o w s k i e g o ,  okazał na wszelki sposób wię­
cej tak tu  i m iary, od Stojałow szcgyków. Do 
K oła polskiego się nie przy łączył, ’4  ”»4 i Koło 
w stąpienia tego mu nie u ł a t w i ł j ^ r ^  ale nie 
w yryw ał się niepotrzebni! z opozycja, gdy ona 
była  bezcelową, nie robił krzyku  i w rzaw y, nie 
polował na w rzaskliw e w ystąpienia i wyszedł 
na tern bardzo dobrze, bo uchronił się od wie­
lu błędów i śmieszności, a , jakkolw iek  słaby 
liczebnie, przedstaw ił się z poważnej strony i 
czynił w rażenie wcale korzystne. Poseł W in­
kow ski zgłosił przytem  narę interpelacyj na te­
m at żywotny, a chociaż pod tym względem nie 
szedł * Kołem, n ik t mu nie może tego brać za 
złe, gdy spraw y, przez ten klub poruszone, by­
ły  pojęte uczciwie i w ychodziły na korzyść 
k raju .

Koło polskie sym patyczniejszą też pod wielu 
względam i odegrało rolę w sesyi ubiegłej, niż 
przez cały  czas, od ery  Taatfego począwszy. — 
W szczerość i energię K oła w akcyi popierania 
autonom ii nie wierzym y, bo iak ta  św iadczą pod 
tym  względem przeciwko niem u; nie idei auto 
nom icznej, lecz każdorazowemu rządowi służy ła  
zawsze polityka Koła. Dopiero teraz w ypadki, 
od niego niezależne, zm usiły Koło do przypo­
m nienia parlam entow i, ie  jest ono stronnictw em  
autonomicznem, gotowem bronić teero postulatu. 
Hr. Badeni, w ydając rozporządzenia językow e 
dla Czech i Moraw, nie przypuszczał, że w y­
tworzy przez to skoalizow anie większości pod 
hasłem  autonomii, posuniętej do żądań w du­
chu federalistycznym  A przecież było to natu- 
ralnem  rzeczy następstw em . Bo jeśli przew i­
dzieć było łatw o, że rozporządzenia językowe 
Wywołają silną opozycyę liberałów  i narodow ­
ców nremieckicli w raz z ich sprzym ierzeńcam i, 
to nie spodziewano się, ża opozycya ta  będzie 
tak  bezw zględna i burzliw a. K iedy zaś hr. Ba 
deni, nlegajac życzeniu korony, na swojem sta ­
nowisku pozostał, mogły kluby dzisiejszej p ra­
wicy jeden , jedyny tylko znajeść punk t sty ­
czny w swoim program ie, a tym by ła  a u t o  
n o m i a k r a j ó w .  Więc z natury  rzeczy, jeżeli 
ta  większość n e  m iała rozpaść się przy pierw ­
szym ataku  lewicy, to m usiała ten jedyny  punkt 
wspólny w swoim program ie rozszerzyć i uczy­
nić go fundam entem  swej działalności. W miarę 
tego zatem, ja k  opozycya szalała, pogłębiała 
praw ica ideę sam orządu, aż doszła do przeko­
nania, że tylko federalistyczny ustrój państw a 
uratow ać może sytuacyę i zapewnić pewną p rzy ­
szłość konstytucyi austryackiej.

Koło polskie zrozumiało sytuacyę, podjęło, 
głoszoną w praw dzie dotąd przez siebie, lecz nie 
rozszerzaną, ideę autonomiczną, a  szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności referat projektu adreso­
wego dostał się posłowi Dzieci jszyckiem u, k tó ­
ry w yw iązał się z niego ku zadowoleniu k lu ­
bów większość i. To zapew niło Kołu bardzo po­
ważne stanowisko w parlam encie, zarówno jak  
wobec klubów słow iańskich.

ś c i s ł y  s o j u s z  k l u b ó w  a ł o w i a h -  
s k  i c h jest stanowczo najw ażniejszym  polity

cznym momentem ubiegłej sesyi, jest punktem  
zwrotnym  w dotychczasowych stosunkach parla­
m entarnych. — Rozrzucone po różnych stronach 
Izby, zw alczały się do niedaw na kluby słow iań­
skie, i zamiast szukać tego, co łączyć je po­
winno, z zaciekłością w yw lekały  to wszystko, 
co różnić je mogło i rzeczywiście rozdzielało. 
Pod parciem obrażającej w szystkie słow iańskie 
ludy zachłanności i buty centralistów , znalazły 
się tym razem kluby słow iańskie razem u o 
gniska autonomii, federacyi.J

Cieszy nas zwłaszcza zbliżenie się K oła pol­
skiego do Czechów, z którymf tyle nas łączy 
wspólnych interesów. Klub czeski je s t dzisiaj 
obok K oła polskiego najsilniejszem , jednolitem  
stronnictwem  w Izbie. — Oba kluby więc pod 
względem politycznym  mogą szeroką, znaleźć 
podstawę w spólnych interesów i utworzyć oś 
każdej, poważniejszej większości parlam entarnej. 
A zbliżenie się to Koła i kiubu młodoczeskiego 
oddziałać powinno także na stosunek obu tycb 
narodów, zwłaszcza tam, gdzie one się stykają  
bezpośrednio, i gdzie, z natu ry  rzeczy, walczyć 
powinny razem przeciw zalewowi germ ańskie- 
mu.

Mlodoczesi wyleczyli się z wielu radykaluych 
zach c ian ek .. Ich stosunek do socyalistów jes t 
innym  dzisiaj, niż był przed rokiem ; w strętny 
dla nas, chociaż więcej śm ieszny, niż szkodliwy 
m aniak moskalofilski. pos. V aszaty, nie drażni 
nas, ja k o  członek m łodoczeskiego klubu. Rze­
czy więc zm ieniły się na lepsze i um ożliwiły 
pożycie nietylko klubów, lecz i narodów pobra­
tymczych. Zrozumieli to centraliści i to ich do 
w ściekłości pobudzało.

Ta, n iebyw ała dotąd konstelacya parlam en­
tarna , nie doprowadziła jed n ak  do konsekw en 
cyj pożądanych, dzięki chwiejności hr. Bade- 
m eeo. Konstelacya ta  pow stała bez niego, cho­
ciaż dotknięciem  jego  ręki została w yw ołaną. 
P rezydent gabinetu nigdy obiema nogami nie 
sta ł przy praw icy i w decydującej chwili wo­
la ł zam knąć parlam ent, niż dopuścić do uchw a­
lenia adresu Dzieduszyckiego, a którym nie so­
lidaryzow ał po prostu dlatego, że żądał on ra ­
dykalnej zmiany w ustroju państwoWym. Hr. 
Badeni nie czuje się dość silnym, aby reformę 
tę przeprowadzić, i sk larna się więcej do k ie­
runku Taaffego, do polityki półśrodków.

Pow stała więc dość zasadnicza różnica zdań 
między iządem  a większością. — Nie przyszło 
w praw dzie m iędzy niemi do zerw ania stosun­
ków, lecz rozstania się gabinetu  z klubam i 
większości było bardzo chłodne; obaj sprzym ie­
rzeńcy spoglądali na siebie z w ielką nieufno­
ścią. W iększość ma słuszny żal do rządu, że 
gdy ona w ytrzym ywać m usiała w jego obronie 
szalone atak i obstrukeyonistów , to hr. Badeni 
udarem nił jej adres do tronu. Teraz idzie tylko 
o to, czy premier austryacki w drodze kompro­
misowej uzyska od Niemców to, co większość 
w yw alczyć chciała przemocą. Jeżeli jego  roko­
w ania usypią jedynie ty lko nową mogiłę w 
pochodzie do ugody czesko-niemieckiej, -— to 
większość parlam entarna z ubmgłej sesyi nie 
zobaczy się j u^ więcej z hr. Badenim. Ktoś w 
takim  razie musi ustąpić: a l b o  r z ą d ,  k tóre­
mu większość nie m iałaby interesu w ysługiw ać 
się nadal, a  k tóry  i nnej  większości w tym  par­
lamencie znaleźćby nie mógł, — albo p arla ­
ment, z którym  nie m ógłby rządzić gabinet hr.
Badeniego.

Towarzystwo nauczycieli szkól wyższych.
K r a l ł ó w ,  w czerwca.

Ju tro  rozpoczynają się w K rakow ie obrady 
trzynastego z rzędu w alnego zgrom adzania To­
w arzystw a nauTJiyc' eb szkół wyższych Niejedna 
zdrowa myśl wysyła z łona  tego Tow arzystw a 
od początku jego istn ienia i u torow ała sobie 
drogę do w ładz szkolnych, k tóre, zmzh z pe- 
wnem n ied o w ie rzan iem  patrząc na iio^e  Towa­
rzystw o, później bardzo skrzętnie z Lfieyatyw y 
i w spółpracownictwa jego korzystały. Na cnlu- 
bę Tow arzystw a przypom nieć się godzi, że zwró­
ciło ono przedewszystkiem uwagę na naukę ję  
zyka polskiego, nfetylko ja k o  osobnego przed 
miotu naukowego, lecz jako  języka w ykładow e­
go w naszych szkołach średnich. Dzięki inieya- 
tyw ie tego Towarzystwa wprowadzono podrę­
czniki szkolne do nauki języków klasycznych i 
nowożytnych, uw zględniające właściwości języ­
k a  polskiego i do jeg o  charak teru  zastosowane, 
podczas gdy przedtem zadow alniano się prze­
ważnie podręcznikam i tlómaczonemi z języaa n ie ­
mieckiego i dla niem ieckiej przeznaczonemi m ło­
dzieży. W yszła na tem dobrze nauka gram atyk i 
obcych języków i skorzystała , znacznie w ten 
sposób pogłębiona, znajomość języka ojczystego.

G-o liw a 'działalność Tow arzystw a na polu wy 
daw nictw a podręczników szkolnych pozwoliła 
usunąć ze szkół średnich wiele książek, u tru­
dniających wręcŁ naukę. N adto wiele ulepszeń 
w metodzie szkolnej, wiele reform, odpowiada 
jących potrzebom ducha czasu, u ile w l“dze 
szkolne wstęDu do szkóŁim , dozwoliły, zaw dzię­
cza począb a swój 'tow arzystw u  naueiycieli 
szkół wyższych.

Jeden przytem charak terystyczny  rys przebi­
ja z działalności tego Tow arzystw a. Jak  nazw a 
jego wskazuje, ma ono nietylko za zadanie o 
piekowanie się szkołą, a w jęe spraw am i m ło­
dzieży, lecz zajmować się także powinno inte 
resami stanu nauczycielskiego. Tow arzystw o j e ­
dnak w całej swojej działalności zawsze na 
plan pierw szy w ysuw ało jnteresa szkoły, mło 
dzieży, nie wahając się nowych na nauczyciel 
stwo nakładać  ciężarów i zobowiązań, - na 
planie ostatnim  zaś staw iało in teresa personaln 
nauczycielskiego, jakkolw iek  one w p iry k ry  
sposób nieraz daw ały się uczuć T a bezintereso­
wność i, rzec można, ofiarność nauczycielstw a 
naszego na rzecz publicznego dobra, tem bar­
dziej na uznanie zasługuje, ża m ateryalne jego 
położenie w żadnym nie zostaje stosunku do 
szczytnych i ciężkich zadań, jak ich  spełnienia 
od nauczycielstw a się wymaga.

U biegły  rok mniej wydatnvm by ł w pozyty­
wne rezultaty pracy Towarzystwa, od la t po­
przednich, ja k  to z przedłożonego irzez W ydział 
Towarzystwa spraw ozdania się okazuje. Tow a­
rzystw o liczy obecnie 68'2 członków zw yczaj­
nych i 4 honorowych i dzieli się na 13 kół; 
w ubiegłym  roku adm inistracyjnym , obejm ują­
cym czas od 25 m aja 1895 do 5 czerwca 1897, 
przybyłe jedno nowe Koło w Buczaezu.

W ydział odbył 10 posiedzeń- Początkow e po­
siedzenia poświęcone by ły  w ykonaniu uchw ał i 
poleceń walnego zgrom adzenia. I  tak  wybrano 
kom isyę, k tó ra  zajm ow ała się spraw ą w y c h o ­
w a n i a  f i z y c z n e g o  młodzieży. W eszła ona 
w styczność z Towarzystwem  t,edagogieznem  i 
porozum iała się z gronem osób, k tóre m iały za­
m iar utworzyć osobne Towarzystwo, mające ten 
sam cel na oku. W ynikiem  tego było  rzeczyw i­
ście zaw iązanie takiego Tow arzystw a, pod na­

zwą „ Z w i ą z k u  r o d z i  c i e  1 s k i e g o u. Nowo 
pow stałe Towarzystwo, chcąc utrzym ać sta łe  sto­
sunki z Towarzystwem  nauczycieli szkół w yż­
szych i z Towarzystwem pedagogicznem , zape­
wniło obu tym Towarzystwom w spółudział w 
swej pracy w ten sposób, iż w sk ład  swego 
W ydziału Dowołało także delegatów T ow arzy­
stw a nauczycieli szkół wyższych i Tow arzystw a 
pedagogicznego

W ydział zastanaw iał się nad tezami referatu 
dyrek tora S o ł t y s i k a ,  wygłoszonego na tem at 
stosunków szkolnych na ostatniem  walnem  zgro­
m adzeniu, — nie wniósł jednak w tej spraw ie 
m emoryałów ani do Seimu, ani do Rady pań­
stwa, odkładając jej załatw ienie na rok nastęnny.

Podobny los spotkał niestety także k ila a  in ­
nych spraw , odesłanych do W ydziału na osta- 
tniem walnem zgrom adzeniu. W spraw ie nauki 
historyi literatury  polskiej rozesłał W ydział kwe- 
styouaryusz do Kół poszczególnych, lecz gdy 
tylko 5 z nich nadesłało  odpowiedzi, nie mógł 
W ydział przyjść z w nioskam i przed obecne w al­
ne zgromadzenie.

W  spraw ie nanki archeologii i poruszonej 
przez prof. Kornela F ischera  spraw y porządku 
lek tu ry  klasycznej w  Klasach wyższycb, wszedł 
W ydział w porozumienie z Tow arzystw em  filo- 
logicznem i poszczególnemi K ołam i i przyrzeka 
w j stąpić z wnioskami dopiero na najbliższem  
wdlnem zgromadzeniu.

N ie zsła tw T  także W ydział spraw y osław io­
nego okólnika Rady szkolnej w spraw ie udzie­
lania przez nauczycieli lokcyj po pensyonatach. 
W ydział tłóm aczy się, że musi spraw ę te zba­
dać dokładnie, co przyczyni się do odpow iedniej­
szego jej zała tw ien ia.

Fundusz zapomogowy im ienia M ickiewicza, 
zbierany drogą sk ładek  centowych na zapomogi 
dla wdów i sierot po nauczycielach, wynosi 
7.465 złr. Z odsetek udzielono już kilka* zapo­
móg, a wzrost funduszu zawdzięczać należy w 
znacznej części zabiegom członka W ydziału, 
prof. Józefa Czerneckiego.

Na porządku dziennym  obecnego walnego 
zgrom adzenia postawiono spraw ę stosunków h i­
gienicznych w szkołach średnich, kw estyę re 
formy czytelni dla młodzieży, spraw ę obowiąz­
kowej nauk ; gim nastyki i k ilka  spraw  z zakre­
su m etouyki szkolnej.

Uczestników zjazdu witam y pełnem  sercem i 
życzymy obfitego rezultatu  z ohrad tegoroczrych.

Listy z pod zaboru rosyjskiego.
Warszawa, 2 czerwca.

(P rześladow anie . Polaków iv sa d o w n ic tw ie . —  M o­
skw  iczenie Towarzystwa kred y to w i jo z iem skiego  —  
T o w a rzy s tw a  akcyjne i h u m a n ita r n e  p o d  chu­
chem ro sy jsk im . —  K  w ita ry u se e  sk ła d ko w e  p o  

redalccyaćh).

T c a z  w łaśnie, kiedy ks. Im eretyńsk i chce 
usunąć srogość i okrucieństw o z obowiązującego 
wciąż jeszcze system u, kiedy liche um ysły, a li­
chsze jeszcze serca kala ją  się w u g o d z i e ,  
polskość c:erpi srogie prześladow anie w s ą d o ­
w n i c t w i e .  Przed ośmiu czy dziew ięciu laty, 
kiedy M a n a s s e i n ,  ongi m inister spraw iedli­
wości , zjechał do W arszaw y na w izytę urzędo­
wą , najpierwszem złem , ja k ie  dostrzegł w są­
dach miejscowych, b y ła  g ars tk a  Polaków , trzy- 
m aryoh jeszcze na etacie. N a złe znalazł zaraz 
m inister lekarstw o: nie m ianować Polaków  se­

kretarzam i , naw et podsekretarzam i sądów , nie 
przyjmować ich na kandydatów  do posad sądo­
wych, a przyjętym  już nie dawać pensyi (t>00 
rubli). P . A r i s t o w ,  prezes Izby sądowej, trzy ­
m ał się zasady, że dla P olaka nie powinno być 
m iejsca w Polsce i m łodych praw ników  w ysy­
ła ł  do Rosy i. Stan tak i do trw ał do ks. im ere- 
tyńskiego, a  naw et w ostatnich czasach zasada 
w ypędzania Polaków  do Rosyi doznana takiego 
wzmocnienia, w skutek instrukcy i. z m inisterstw a, 
iż hasłem  zarządu spraw iedliw ości w Królestw ie 
jest w tej chwili dążenie „w szelkiem i przym u- 
sowemi środkam i1* (p r in u d ite ln y ja  m jery) do 
zupełnego w ydalenia ( u s t r a n j i t j  żyw iołu pol­
skiego z sądownictwa.

Dzieją się przytem  rzeczy potworne. P rzy je­
żdża n. p. tak i pan kandydat do posad sądo­
wych z R o sy i, dostaje najpierw  p en sy ę , potem 
aw ans i pensyę, potem jeszcze aw ans i pensyę, 
idzie w reszcie na członka sądu okręgowego do 
K ielc; a  tymczasem niew ydaleni jeszcze Polacy 
w rastają ja k  kam ienie w ziemię n r  m izernych 
swoich posadkach i po la tach  k ilkunastu  nie 
m ają tej naw et pewności, że n r  nich spokojnie, 
choć w nędznym  bycie, umrą. K iedy w skutek 
awansów i nominacyj ZTobil się w Izbie sądo­
wej w akans, A r i s t o w  nakazał do zastępstw a 
powołać, nie Polaka, który służy już  od la t k il­
kunastu, a  je s t osią obrotową czynności w b iu ­
rze, ale dzieciaka praw ie, ap likan ta  zaledwie od 
roku, k tóry  praw a nie zna, z formalnościami się 
nie oswoił i wręcz nic nie umie. Samowola 
Aristowa, opierającego się o instrukeye mmistei- 
ryalne, z pom ocnika zrobiła nagle zw ierzchnika 
rzeczywistej siły  roboczej depa -lamentu. Czy nie 
są to nadużycia i czy niepow inny być usu 
niętem i ?

Sam a sta ty styka  wielkim  głosem w oła o za­
radzenie złem u. W Izbie sądowej niem a już ani 
jednego Polaka na u rzęaach  prezesów aeparta  
m entów, na 25 sędziów jest ty lko dwócn, -a na 
15 sekretarzy  i podsekretarzy — ty lko  5 Pola­
ków. W sądach okręgow ych na 23 wiceprezesów 
tylko 4, na 93 sędziów 21, na 123 sędziów 
śledczych —  tylko 33, na 104 sekretarzy  i pod­
sekretarzy  67 Polaków , z daw niejszych jeszcze no- 
m inacyj. Nowe instrukeye, dziwnie przypadające 
na nową jak o b y  epokę, po nowej erze, mogą 
tylko ten stan  jeszcze pogorszyć.

Języ k  polski w yganiany jest coraz bardziej, 
pomimo er, epok i zapew nień o dobrych cnę- 
ćlach, z instytucyj naw et najniew inniejszych. 
Od dnia 13 styczniu r. b. Tow arzystw o kredy­
towe ziem skie w szystkie czynności swoje odbywać 
musi po rosyjsku. W szelkie księgi, kontroie, 
kw itaryusze, dzieniki, m em oryały, prowadzone 
być muszą w języku urzędowym . W szelkie też 
zaw iadom ienia i odezwy z kom itetu kierującego 
i z dyrekcyi głów nej w ychodzą po rosyjsku. 
K andydaci na radców m uszą zdaw ać egzam ina, 
a  gubernatorow ie dają im kw alifikacye nie tylko 
polityczne, ale i lingw istyczne. U chw ała kom i­
tetu m m istiów  z d. 26 kw ietn ia st. st. 1893 r., 
k tóra, na przedstaw ienie m. finansów, w yjednała  
nowy ten środek rusyfikacyjny, pozw oliła ko­
respondować do polsku ty lko  dyrekeyóm  szcze­
gółowym i tylko z taksatoram i i adm inistrato­
ram i m ajątków  Tow arzystw a, w stosunku zaś 
z samymi stow arzyszonym i dyrekeye je a y m t 
tylko tymczasowo „ m o g ą “ używ ać języka  pol­
skiego. W szystkie zresztą inne czynności w To­
w arzystw ie m ają narzucony sobie ję z y k  ro­
syjski.

Jest to prześladow anie ze stanow iska nieufno­
ści do Folaków  stale przez rząd rosyjski ży-

WŁADYSŁAW REYMONT.

Z I E M I A  O B I E C A N A .
82 dalszy).

—  Cóż się u wad s tn io?  —  zapyta! Karol, 
zupełnie nie zdziwiony je g 0 sposobem przepę­
dzania św iąt i niedziel, bo się to zdarzało zbyt 
często.

—  Co ? Od ju tra  zm niejszam y dzień roboczy 
o d w adzieśca  pięć p rocenf Sezon zupełnie 
m artw y, nic się nie sprzedaje, m agazyn zaw a­
lony, weksli nie płacą, â  w dodatku ojciec za­
m iast daw no zmniejszyć ilość godzin roboczych, 
lub oddalić z połowę robotników, plącze, że 
ci biedacy nie będą mieli co jeść  i żyruje 
rozmaitym łajdakom  weksle, rok sam nie 
będzie m iał co jeść. Niech sobie zdycha, jeśli 
mu się tak podoba, ale po co ja  mam na tem 
cierpieć!

—  Połowa fabryk zmniejsza płacę, oddala 
robotników  i ogran icza produkcyę. Słyszałem  
wczoraj u Endelm anów, rozpraw iano dosyć sze­
roko.

— Niech icli dyabli wezmą w szystkich ra ­
zem, co mnie to obchodzi, j a  tylko nie chcę, 
żeby mnie wzięli i żebym spokojnie mógł 
spać!

W sunął się pod kołdrę, w ykręcił tw arzą do 
ściany i sapa ł głośno z irytacyi.

—  Ojciec musi być bardzo zm artw iony, ia l 
mi go bardzo.

—  Nie gadaj m i o nim, bom tak i zły, że 
oddałbym  go każdem u za darmo! —  zaw ołał, 
siadając gw ałtow nie na łóżku. — Stary niedo-
ęga! robi sam jak  ostatni robotnik zamęcza

się, odmawia sobie nawet tego, że w tym i 
nie pojedzie do Ems, chociaż doktor radził

roku 
radził mu

jechać i naw et nakazyw ał; robi bokam i tak , że 
mu już w szystkie w arsztaty  staną nie długo, a 
tu  wczoraj przyjeżdża mąż B erty, ten miły F ryc 
W ehr i jak  zaczął go podchodzić, tak  stary  
w yciągnął praw ie ostatnie pieniądze i dał ła j ­
dakow i, a  potem m atce m^wi, że się czuje tak  
dobrze, iż już nie pojedzie do wód. Już  nie 
wiem, co się stanie z nami, bo straciłem  na­
dzieję uratow ania firmy. Dorobił się tyle na 
swojej uczciwości, że po czterdziestu latach ro­
boty, jak  teraz umrze, to będę go ntusial po 
chować za swoje pieniądze.

— Zawcześnie o tem mówisz, będzie się je ­
szcze trzym ał długo.

— F ab ry k a  nie wytrzym a roku musi zde­
chnąć, bo paszy zbraknie, a ja k  fabryka k la ­
pnie, to stary  je j nie przeżyje! Zdechnie z nią 
razem, j a  go znam dobrze. A kto się uparł 
ręczną fabryką w ytrzym ać konknrencyę z pa­
rą, tego można odrazu posłać do domu wa- 
ryatów .

—  Rzeczywiście, je s t to m aniactwo tak  dzi­
wne, że aż śmieszne.

To jest śmieszne, bardzo śmieszne dla 
obcych, ale dla nas to m aniactwo je s t trag i­
czne, a szczególniej teraz, k iedy cała Uódż się 
trzęsie, k iedy mocne naw et firmy k ładą  się 
ja k  zboże, kiedy bankructw am i całe miasto 
śmierdzi, kiedy już n je wjad0mo, komu dać 
kredyt, a komu nie dać, bo wszyscy zaryw ają. 
J a k  ty myślisz, czem my od paru  la t żyjemy ? 
ju ż  nie kołdram i ani kapam i, bo te już naśla­
duje Zukier i sprzedaje o pięćdziesiąt p-ocent 
taniej, żyjemy temi czerwonemi płocienkam i, 
żyjemy czerwonym k o lo rem , którego jeszcze 
dzisiaj n ik t nie potrafi naśladować. Tylko ten

tow ar idzie ja k o  tako, ale on jest tak i drogi, 
że gdyby szedł najlepiej, żeby się sprzedaw ało 
wszystko, co tylko zrobić można, to się zarobi 
ua tem dziesięć procent. Ja  mam już  tak do­
syć tego kram arstw a, że ja k  ty  orędko nie za j­
miesz się fabryką, to sam, chociaż nic nie 
mam, założę fabrykę i plunę na wszystko. 
Z bankru tu ję , to zbankrutuję, ale będę p rzynaj­
mniej coś robił!

Położył 9ję znowu, okręcił ko łd rą  po uszy 
i m ilczał.

— Sezon jest zły, bankructw a są na porząd­
ku dziennym , ogólnie zm niejszają produkcyę 
wszyscy, z w yjątkiem  trzech, może czterech 
w ielkich fabryk, które Łf.ią co przebyć k ry ­
zys; jest naw et źle, ale już są w idoki popra­
w ienia się interesów. O statnie urzę(]oWfc zaw ia­
dom ienia głoszą, że w calcj Rosyi ozim iny j e ­
sionią doskonale, zimę. przetrzym ały  świetnie 
i zapow iadają się doskonale. Jeśli w iosna nie 
zawiedzie, jeś li urodzaje będą dobre przez dw a 
lub trzy  la ta , a ceny na zboże nie spadną w 
tym czasie, czego się naw et nie przew iduje 
z p iwodu w yczerpania zapasów u nas i za 
granicą i z powodu nieurodzajów indyjsko- 
am erykańskich, to nasz rynek koło jesien i za­
cznie się ożywiać. Je s t jeszcze jedna przyczy­
na, dlaczego musi być lepiej w przem yśle tk a ­
ckim: oto rozpoczęcie olbrzymich państwowych 
robót, które pochłoną setki m dionów i zajmą 
dziesiątki tysięcy rąk  obecnie bezczynnych! 
Słyszysz, Maks!

— Słyszę, ale powiem waszem przysłowiem: 
Patyczki stróżą, a  ptaszki jeszcze w lesie.

Karo1 nic się na to nie odezw ał, ty lko  włożył 
palto i pojechał do Mullerów.

Na Piotrkow skiej spostrzegł Kozłowskiego, 
który praw ie po całych dnicch w łóczył się po

mieście. S tał, ja k  Zwykle, w baletowem  pas, z 
cylindrem  na tyle g łow y, k tó ry  co chw ila zsu- 
w af na czoło g a łk ą  laski i odsuw ał, rozm aw iał 
z dyrektorem  teatru, k tóry  w baraniej, siwej 
czapce, z jasnym , zawiesistym  wąsem i orlim 
nosem, miał minę ałam ana koszowego. Odkło- 
n ił im się spiesznie i, nie zw ażając na znaki 
Kozłowskiego, chcącego zatrzym ać dorożkę, po­
je c h a ł dalej.

Mullerowie m ieszkali za gmachami swojej fa­
bryki, oddzielonej ogrodam i od m ieszkania, w y­
chodzącego na inną ulicę. Ulica była m ało za­
budowana i za-az praw ie za ich domem w ycho­
dziła w pola, ale pomimo to by ła  już uregulo­
waną, m iała  bruk, trotoary i gazowe ośw ietle­
nie z tego powodu, że kilku fabrykantów  m ia­
ło tutaj swoje m ieszkania. W oknie niskiego, 
parterow ego domu, przyciśniętego bokiem do 
piętrowego pałacyku, zażólcTa się na chwilę 
pomiędzy m asą kwiatów tw arz Mady i zni­
knęła.

W przedpokoju zastał Mtillerową, która mu 
otw ierał? drzw i i nieomal cbciała pomagać 
przy zdejm owaniu palta. B yła tak zakłopotana 
i onieśmielona, że ty lko ruchem ręki zaprosiła 
go do pokoju.

— Mąż w kantorze, a Mada zaraz przyjdzie, 
niech pan siada! —  zaczęła, p rzysuw ając mu 
fi teł, na k tóry  położyła jedw abną, czerw oną po­
duszkę.

Zaczał rozmawiać, ale, pomimo że mówił o 
najbanalniejszych rzeczach , o pogodzie, wio­
śnie, a naw et o drożyżnie na targach , Mfille- 
rowa nie da ła  się wywieść z cierpliw ego mil­
czenia.

— Ja , j a !  — odpow iadała, w ygładzając nie- 
t b ieski fartuch, jak im  by ła  okręconą, ruchem 
i komedyowej pensyonarki, i podnosząc n a  niego

blade, w ypełzło  przy ognisku kuchennem  ooz 
poruszające się ciężko w pom arszczonej, ma 
twej tw arzy.

M iała na sobie jak iś  barchanow y w k ra tl 
kaftan  i chustkę w ełn ianą  na głow ie, zawiązi 
ną pod brodę. W yglądała , ja k  siara  Kucharki 
bo naw et jak iś  zapach rosołów i f-y tur otacz; 
ją  i rozlew ał się po pokoju. N ajlepiej się przi 
to czuła w kuchni, z pończochą w ręku , któi 
i teraz w yglądała z kieszeni fartucha.

—  Jakże  pani zdrowie? —  zap y ta ł w końci 
z rozpaczą.

—  Dob”ze, bardzo dobrze — odpow iadała zł 
polszczyzną i spoglądała  niecierpliw ie na drzw 
któremi wejść m iała  M ada.

—  A pana żona i dzicclta ? —  zapytała p 
długin. nam yśle.

— Jestem  jeszcze kaw alerem , łaskaw a pan
—  Ja , j a !  i mój W ilhelm jeszcze kawale] 

Pan zna moja W ilhelma?
Mam przyjem ność go znać. Czy ju ż  w* 

jechał?
—  Ja , do B erlina —  odpow iedziała z wei 

tchnieniem , i byłaby się powoli może rozgadał: 
ale Mada w eszła i tak prom ieniejąca zadowoli 
niem, że stara  popatrzyła na n ią  sennie, obcii 
g nęła  je j stanik i wyszła.

—  Widzi pani, że czasam i umiem dotrzyma 
słowa.

Podał je j długi spis książek , jak i mu zrob: 
Horn, Który z lite ra tu rą  by ł w bliższych st< 
sunkach.

(C. d. n.)



2 Nr. 127. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 6 czerwca 1897.

wionej zbyteczne, a ze stanowiska opieki i opatrz­
ności państwowej nierozumne. Stowarzyszenie 
jest finansowem, polityki nie robi, a jako insty- 
tucya finansowa ma nad sobą komisarza rządo­
wego, którym w myśl ustawy jest stały, przez 
rząd mianowany prezes, obecnie zawsze Rosya- 
nin, a Towarzystwo znajduje się w stanie tak 
kwitnącym, że jak  dawniej Europie całej za 
przykład je dawano, tak dziś przynajmniej ro­
syjskiemu Bankowi szlacheckiemu, po dwakroć 
już w ciągu lat 10 zrujnowanemu, za wzór słu­
żyć powinno.

Od kilku  la t tow arzystw a akcyjne w K ró­
lestwie m ają stale narzucany sobie język  rosyj­
ski. Nowo zatw ierdzone towarzystwo ratunkow e, 
zbierające chorych z ulicy, insty tucya już naj­
czyściej m iłosierna, naw et i ona będzie m iała 
usta zakneblow ane, jednego ju ż  słow a polskiego 
nie wymówi. Tow arzystw o kolonij letnich po 
k ilkunastu  latach prób, zabiegów i usiłow ań, 
nareszcie upoważnione do istnienia, dostało także 
rosyjski kaganiec. Niedorzeczność tych dwóch 
wymienionych tu w ypadków  daje się ty lko  zró­
wnoważyć nienaw iści, której potrzebowano w P e­
tersburgu, aby  do celów politycznych Rosyi ta ­
kiego oburzającego już prześladow ania używać.

Czy i ja k i  w tem udział m iała W arszaw a, 
w ładze, w ydające opinie dla m inisterstw ? —  nie 
można się było jeszcze dowiedzieć. P e t r o w  —  
okazało się to dopiero po jego u s tąp ien iu — szu 
k a ł na tem polu prześladow ania ję zy k a  polskie­
go pewnej d la  siebie chluby, i oczywiście aw an­
sów i rang. W spom niany tu ju ż  ukaz pełn iące­
go obow iązki w ielkorządcy przez ca ły  czas cho­
roby Szuw ałow a, do tknął naw et redakcye gazet 
polskich i obierane przez nie ofiary. Rozporzą­
dzeń jego pow tarzać nie będziemy. W tych 
dniach ukazał się w gazetach regulam in od pe- 
trow ow skiego odm ienny. Jest on owocem starań, 
podjętych od razu po pierwszym  ukazie z d. 31 
g rudn ia  1866 r. (st. st.), oznajmionym w okól­
niku oberpolicm ajstra Nr. 156.577. U kaz był 
kozacki: d. 12 stycznia nakazyw ał od dnia 13 
stycznia w prowadzić porządek, o którym  dotknię­
ty  samowolą dowiedzieć się mógł dopiero 14 
stycznia, tego dnia bowiem dopiero okólnik re­
daktorom  doręczono. Spostrzeżono się, że sp ło ­
dzono szczere już g łupstw o. D nia 28 (16) s ty ­
cznia za N r. 410 oberpolicm ajster w ydał znowu 
okólnik, opiew ający, jako: pan p. o. gen. guber­
natora raczył uznać za obowiązkowe prow adze­
nie kw itaryuszów  (grzbietu) po rosyjsku, ale za 
możliwe w ystaw ianie kwitów  ofiarodawcom po 
polsku; raczył też utrzym ać zasadnicze rozpo­
rządzenie o przyjm ow aniu i prow adzeniu ksiąg 
i kontrol w języku  rosyjskim ; raczył wreszcie 
zezwolić na udzielenie te rm iru , koniecznego do 
przygotow ania szem atów przepisanych. Po tylu 
„raczyłacb" jedno tylko pozostało redakcyom  
pism polskich: przyjm ow ania ofiar zupełnie za­
niechać —  a czynić w dalszym  ciągu s ta ran ia  
o jak ie ś  wyjście godziwe. Nowe rozporządzenie 
wcale już nie w spom ina o oddaw anin pewnej 
kategory i ofiar w arszaw skiem u ober-policm ajstro­
wi, milczy też o języku . Ale czy ma to znaczyć, 
że się ju ż  całkiem  wycofano z pierwotnie, a tak  
nierozum nie zajętego stanow iska?

J ó z e f Bolesłaicski.

Ustawa kartelowa.
Przedłożony parlam entow i przez m inistra sk a r­

bu, praw ie bezpuśiednio przed zam knięciem  se- 
syi, projekt ustaw y o karte lach , je s t wcale in ­
teresującym  przyczynkiem  do nowoczesnego 
pojm owania socyalno-politycznych zadań przez 
w ładzę państw ow ą. I nie ty le może sam pro- 
je s t ,  sk ładający  się z 20 paragrafów , ja k  g łó ­
w nie m otywa iego na baczną zasługują u- 
w agę.

W m yśl projektow anej ustaw y k a r t e l e  
p o d l e g a j ą n a d z o r o w i  p a ń s t w o w e m  u,— 
kartelam i zaś są „zw iązki sam odzielnych przed­
siębiorców, pow stające w tym  celu, aby przez 
solidarne postępowanie, a zw łaszcza przez umó 
wionę ograniczanie lub usuw anie swobodnej 
konkurencyi bezpośredni w pływ  w yw ierać na 
produkcyę, ceny i zbyt takich  artykułów  spo­
żyw czych, k tó re , ja k  c u k i e r ,  w ó d k a ,  pi -

H AMLIN-GARLAND.

TRZECIA IZBA.
( Przekład z  angielskiego).

15 (Ciąg daifzy).

VII.
Senator W ard by ł w ieśniakiem  z pochodze­

nia, zaehował naw et w rozmowie pew ną pro­
stotę akcentu, zbliżoną do ludowej gw ary, k tóra  
przy  nieśmiałości m anier zdradzała  czasami jego 
pochodzenie. Był szkockim  typem  Nowej A n­
g lii: wysoki, chudy, z d ługą brodą, cienkim  no­
sem i śliczńemi, szaremi o głębokiem  w ejrze­
niu oczym a. Nosił długi, czarny surdut z go­
dnością i um iał zachować szacunek tych, k tó ­
rzy go znali, pomimo swego strasznego nałogu 
Ja k  w ielu innych , był przykładem  nieublaga- 
nego praw a dziedziczności.

Za daw nych dobrych czasów „rumu i hu la­
nek w stodołach", ojciec jego , stolarz, był we­
sołym urwiszem, o k tórym  mówiono ogólnie: 
„Ben W ard dobrym  je s t  człowiekiem , szkoda 
tylko, że p ijak ... .“ B y ł naw et więcej, niż do­
brym , bardzo inteligentnym  i p rzekazał synowi 
w raz z swym przeklętym  nałogiem  nader ceDne 
przym ioty: dar wymowy i um ysł, k tó ry  w k ró t­
kim  czasie zrobił z Rufusa W arda w ybitną 
osobistość w interesach i m iejscowej polityce 
swej przybranej ojczyzny.

Konieczność częstego obcow ania z po lityczny­
mi przyjaciółm i w miejscach zebrań, przesią­
kniętych alkoholicznem i w yziewam i, uczyniły 
go wkrótce niew olnikiem  nałogu wrodzonego, 
lecz skw apliw ie ukryw anego. K oledzy śm iali 
się z tego, mówiąc: „ż» to nic nie szkodzi", 
lecz w krótce spostrzegli, że będą mogli mieć 
przeciw  niemu broń, g d yby  k iedy  chciał wy-

w o , n a f t a  i s ó l ,  są przedm iotem  podatków 
pośreanich, śęiśle z przem ysłow ą produkcyą 
zw iązanych".

Do ważności karte lu  potrzeba notaryalnie 
uw ierzytelnionego i podanego do wiadomości 
rządu statutu. W  im ieniu państw a nadzór nad 
kartelam i w ykonyw a m i n i s t e r  s k a r b u ,  
który  może z a b r o n i ć  i s t n i e n i a  p e w n e ­
g o  k a r t e l u  l u b  w y k o n a n i a  p e w n y c h  
u c h w a ł  k a r t e l o w y c h ,  jeśli uzna to za 
potrzebne, bądź ze względu na podatkow e d o ­
chody państw a, bądź przez wzgląd na siłę kon- 
sum cyjną i podatkową ludności.

K ierow ników  kartelu może m inister skarbu 
każdego czasu obłożyć k a u c y ą do wysokości
200.000 złr., kaucya ta zaś służy w pierwszym  
rzędzie, jako zabezpieczenie pokrycia ew entual­
nych k ar pieniężnych i grzyw ien. Ostre prze­
pisy normują odpowiedzialność karną kierow ni­
ków i członków kartelu. Za niedokonanie prze­
pisanych zgłoszeń podlegają oni grzyw nie do
2.000 złr., a w razie dowiedzionej świadomości 
luh wielkiego niedbalstw a, narażają  się na 
areszt od ośmiu dni do trzech m iesięcy i na 
karę  pieniężną od 1‘ 0 do 5.000 zlr. Jeśli zaś 
biorą świadomie udział w karte lu  zakazanym  
lub w w ykonaniu zabronionych uchw ał, czeka 
ich areszt od jednego do sześciu m iesięcy oraz 
k a ry  pieniężne od 200 do 10.000 złr.

Osobna k o m i s y a  d l a  s p r a w  k a r t e l o ­
w y c h  ma być utworzoną pod przewodniewem 
m inistra skarbu jako jego .organ doradczy. Poło­
wę jej członków tw orzyć będą nrzednicy m i­
nisterstw a skarbu  i innych m inisterstw  (czynni 
urzędnicy podatkow i zasiadać w niej nie mogą), 
drugą połowę ludzie fachow i, nie należący do 
stanu urzędniczego. W w ażniejszych kw estyach 
m inister ma zasięgać opinii k o m isy i, n i e  b ę 
d z i e  n i ą  j e d n a k  z w i ą z a n y .  U staw a ma 
objąć także k a r t e l e  j u ż  i s t n i e j ą c e  i 
wejść w życie z dniem  obwieszczenia.

T ak ą  jest istotna treść projektu. W obszernych 
motywach daje rząd nader zajm ujący do tej u s ta ­
w y kom entarz. S tw ierdza więc najpierw , że zw ią­
zki przedsiębiorców, dążące do osłabienia lub 
usuw ania skutków  swobodnego w spółzaw odni­
ctwa, od niedaw nego czasu nieustannie w Austryi 
się mnożą. W niejednym  takim  karte lu  tkw i 
w praw dzie zdrowa myśl o rg an izacy jn a , są one 
aktem  gospodarczej samopomocy i wyrazem 
pożądanej asocyacyi, przew ażna ich większość 
je d n a k  w yradza się w sposób dla ogółu do­
tk liw y, wyw ołuje powszechne oburzenie i zmu­
sza formalnie rząd do przeciw działania. Sam 
przez się karte l nie jest ani szkodliwym , ani 
pożytecznym , zależy to od celów, jak im  służy, 
od ekonomicznej in tencyi, k tóra go do życia po­
w ołała. Pożytecznem i są i na poparcie zasługują 
zw iązk i, zm ierzające do poprawy tak ich  niepo­
żądanych następstw  wolnej konkurencyi, ja k  nad- 
p rodukeya , u trata  kap ita łów , zniżenie p łac ro­
botniczych i t. p. W tej myśli wszakże kartele 
rzadko pow stają. Z regu ły  celem ich byw a uzy­
skanie monopolicznego stanow iska dla pobierania 
zysków niestosunkowo w ysokich lub nieekono­
micznego ograniczenia produkcyi. T akie związki 
są bezw arunkow o i dla państw a i dla ludności 
zgubne.

Rząd zdecydow ał się na próbę poddać inter- 
wencyi swojej kartele, dotyczące k ilku  wspo 
m nianych wyżej artyku łów  spożyw czych , k tóre 
jako  tak ie  są dla państw a źródłem  obfitych do 
chodow przez pośrednie podatki. Nie ta i się 
przytem  rz ą d , że k ieru je  nim głów nie obaw a 
zm niejszenia się tych dochodów i z tego stano 
w iska ocenia szkodliwość karte li. D zięki fak ty ­
cznemu monopolowi tychże ludność zmuszoną 
jest do rzeczywistej ceny owych artyku łów  do­
p łacać kartelow y d o d a te k , przez co osłabia się 
sil a konsum cyjna i cierpią dochody państw a. 
W dalszem następstw ie prow adzą karte le  do 
zm niejszenia p ro d u k cy i, odbierania robotnikom 
pracy i obniżania ich płac. W reszcie oddziały 
w ają kartele zgubnie na pryw atną  in ieyatyw ę i 
p rzeszkadzają technicznym  postępom produkcyi.

Jak o  wymowny p rzyk ład  szkodliwego d z ia ła ­
nia  tego rodzaju związków posłużyć może k a r ­
t e l  c u k r o w y .  K orzystając z zaprow adzonych 
dla produkcyi tego a rty k u łu  ceł ochronnych, 
w yśrubow ał on cenę cukru w A ustryi produko­
w anego do niebyw ałej wysokości. P rzyznana przez 
państw o prem ia dla wywozu oddziaływ a także

kryć  różne ich podłości. N atu ralna jego n ie ­
śm iałość coraz się bardziej potęgow ała.

W interesach by ł nieskazitelny, na łóg  stan o ­
w ił jedyną wadę, ja k ą  mu można było zarzu­
cić. P an i W ard, również pochodząca z Nowej 
A nglii, nie posiadała w ykształcenia, lecz dużo 
in teligencyi: w Shoharie uchodziła za godną 
m ałżonkę senatora, za to w W aterside prosty 
sposób w yrażania  się i prym ityw ne m aniery 
podlegały  surowej k ry tyce . Szanowano ją  o- 
gólnie za praw ość charak teru  i dobroć.

K iedy senator w rócił do domu po spotkaniu 
się z Brennanem , przy ję ła  go tak , jakby  za­
mglone jego  oczy, silnie zaczerw ieniona tw arz i 
drżące nogi, nie oznaczały nic innego, tylko 
zmęczenie ze zbytku gorąca. Zaprow adziła go 
do jego  pokoju, tw arz i ręce obm yła wodą, 
pomogła się rozebrać i u łożyła do łóżka , aby 
m ógł prędko zasnąć.

— Czy ojciec w rócił? —  spytała Ewelina 
pani W ard, zamykającej drzwi sypialni męża.

—  W rócił —  jest u siebie.
Nie m iała  łez w oczacb, m ów iła spokojnie 

sm utna, zrezygnow ana. Czas płaczu i żalów już  
m inął. Przyjm ow ała położenie, jak o  konieczność, 
k tórą  trzeba znosić ze spokojem.

E w elina w estchnęła, uściskała  m atkę, opie- 
rając głow ę na jej ram ieniu. Z rozum iały się, 
n e potrzebow ały innych objaśnień.

— B iedna mamo! A zatem chodźmy same na 
obiad.

Mało rozm aw iały tego wieczorn. Ew elina 
siedziała zam yślona. M iała śliczne, głębokie, 
sm utne oczy ojca; słucha ła  w tej chwili dola­
tujących gwarów z wybrzeża. Grano tam w te ­
nisa: młode, zgrabne dziew częta w białych fla­
nelowych kostyum ach, mężczyźni w kolorowych 
pasach i lekkich kapeluszach. Z atoka ro iła  się 
białem i żaglam i; ze sta tków  powoli płynących 
rozchodziły się śpiewy m łodych, silnych g lo ­

na tworzenie się cen w kraju , skutkiem  czego 
t u t e j s z y  k o n s u m e n t  m i m o  n a d p r o ­
d u k c j i  p ł a c i  z a  c u k i e r  d r o ż e j ,  n i ż  
k o n s u m e n t  z a g r a n i c z n y .  N adto jeszcze 
rafinerzy swojemi kartelam i przyczyniają się 
również do podbijania cen cukru. W  ten spo­
sób cłowa i prem iowa polityka rządu m ija się 
w łaściw ie z celem, a coraz głośniejszym  sk ar­
gom na k arte l cukrowy trudno odmówić uza­
sadnienia. Ja k  wiadomo, pow stał niedaw no pro­
je k t  stw orzenia ogólnego karte lu  dla całej indu- 
stry i cukrowej W  motywach czytam y o n i m:  
„N a pierw szy rzut oka plan tak i o ty le wydaje 
się pożądanym , że i upraw a buraków  m iałaby 
uczestniczyć w zy sk ach ; w rzeczywistości je­
dnak  w yjdzie to na prawie b e z g r a n i c z n y ,  
bo ty lko istniejącem  cłem prohibityw nem  ogra 
niczony w y z y s k  k o n s u m e n t ó w ,  bez wzglę 
du na przeciążenie konsumcyi podatkam i, k tó ­
rym cukier ju ż  obecnie podlega, a które później, 
w interesie państw a, i tak jeszcze będą podwyż­
szone."

P iękna perspektyw a, niem a co mówić !
Z rozm aitych proponowanych form interwen- 

cyi państw ow ej przeciw kartelom  rząd nie przy­
ją ł  ani zniżenia ceł ochronnych, ani jednostron­
nego system n represyi karnej, ani pryw atno­
praw nej nieważności związków ka-telow ych. 
Inue, również proponowane środki, ja k  zak ład a­
nie państw ow ych przedsiębiorstw  konkurencyj 
nycli luh im port artykułów  spożywczych przez 
państwo, są, zdaniem rządu, dla A ustryi zanadto 
radykalne. Postanowiono wreszcie rozwiązać pro­
blem at na drodze adm inistracyjno-praw nej i to 
w formie skorobioowania k ilku  system ów, mia­
nowicie : obowiązku zgłoszenia i państwowego 
praw a nadzoru i zakazu z sankeyam i cyw ilno­
praw nej nieważności, jako też odpowiedzialności 
karnej. W ten sposób stosunek w ładzy  państwo 
wej do karte lów  polega bądź na tolerowaniu 
ich, bądź na  wzbronieniu, i streszcza się w t. 
zw. biernej asystencyi. Rząd ma nadzieję, że 
projektow ana ustawa, sam a przez się, czyniąc 
zadość słusznym  wołaniom opinii publicznej, 
będzie skuteczDr, bronią przeciw kartelow em u, 
w yzyskowi i nadużyciom.

Proces Tauscha i Liitzowa.
W e c z w a rte k , jak  w iadom o, prokuratorow ie 

wypowiedzieli mowy oskarżające ; a następnie 
rozpoczęła się obrona oskarżonych.

P rokura to r E g e r  zakończył swą mowę prze­
ciw T a u s c h o w i  oświadczeniem, iż p rzekona­
ny jest, że T t - u s c h  p o p e ł n i ł  k r z y w o  
p r z y s i ę s t w o ,  i to głów nie w dwóch pu rk - 
tach : najpierw , kiedy zeznał, jakoby do nikogo 
nie m ó w ił, że L e c k e r t  przyjm ow any je s t w 
urzędzie spraw  zagranicznych, a powtóre, kiedy 
utrzym yw ał-, że nie podburzał L i i t z o w a  do 
in trygow ania przeciw  bar. M a r s c h a ! 1 o w i. 
P rokurator p rzyznał jednakże, że w całej sp ra ­
wie Tausch w ywiedziony został w pole i oszu­
k any  przez L tl t z o w a , ponieważ Ltttzowowi 
chodziło ty lko o pieniądze. N a zakończenie swej 
mowy prokurator zalecał przysięgłym , ażeby 
w y o b il: sobie dokładny  sąd o spraw ie i idąc 
za głosem  sum ienia dali potakującą odpowiedź 
na w szystkie py tan ia  co do winy Tauseha.

Obrońca Tanscha dr S e l l o  zw rócił uwagę 
na wysokie zdolności swego k lien ta  i powołał 
się na t o , że w szyscy przełożeni i w ielu w ybi­
tnych mężów stanu wypowiedzieli o nim bardzo 
korzystną opinię ; a zau fan ie , jakiem  go obda­
rzano w m inisterstw ie wojny i p rzy powierzeniu 
mu czuwania nad bezpieczeństwem  cesarza, kłam  
zadaje twierdzeniom  , jak o b y  Tausch mógł być 
człowiekiem lekkom yślnym  i nietaktow nym . Cała 
urzędowa działalność Tauscha stoi w sprzeczno­
ści z tem w szystkiem , co mówił o nim Lhtzow, 
najwidoczniej przez niechęć i zazdrość. K iedy 
zaś Tausch w poufnej rozmowie w spom niał 
K r a m e r o w i  coś o chorobie cesarza, czyż mógł 
p rzypuszczać, że słow a jego posłużą za motyw 
arty k u łu  na senzacyę obliczonego ? Nic m yślał 
on wcale o inspirow aniu K iiim era. Jeżeli czego 
zajście to może dowodzić, to jedynie, że Tausch 
zaw iódł się na K ram erze i że zbyt ufał. Obrona 
trw a ła  aż do 6 godziny wieczór, po czem obrady

sów, przy basowym akompaniamencie plusków  
wody, uderzającej o twardy brzeg.

One siedziały sam otne ze swoją^ troską.
—  Przypuszczam —  odezwała się pani Ward 

po wyjściu służącego z pokoju, że posiedzenia 
w parlamencie wkrótce się skończą, a wtedy 
ojciec będzie mógł być z nami.

—  I ja  tak  sądzę. M amy ju ż  początek czer­
wca, sesya długo trw ać nie może.

Znowu zapanow ało milczenie.
—  Dobry wieczór — dał się słyszeć przez 

okno dobrze znany głos.
— Niech pan wejdzie, panie Tuttle — za 

w ołała Ewelina —  twarz ieJ rozjaśnił serde­
czny uśmiech, lecz zgasł natychmiast po odpo­
wiedzi Tuttlego.

—  Dziękuję. Czy senator jest u siebie ?
—  Jest, ale nie zupełn ie  zdrów. Jeżeli nie 

chodzi o coś bardzo w ażnego —  w olałabym ....
Nic ważnego —  przerw ał T uttle, za­

czekam do ju tra , niech mu pani nie przeszkadza.
Szybko zam ienili z sobą spojrzenia: Tuttle, 

odgadł praw dę, E w elina zrozum iała, że w ie, o 
co chodzi.

—  Może pójdziemy na spacer? Jestem li 
chym graczem w tenisa —  rzekł po chwili 
milczenia.

—  Bardzo chętnie, jeżeli mama nie będzie 
mn:e potrzebować.

To pytanii znaczyło dla Jan i W a. d: jeżeli 
ojciec nie będzie potrzebow ał nas obydwóch.

—  Nie, moja droga, możesz się przejść —  
to zdrowo dla ciebie.

E w elina w iedziała, czem dla  niej jest taka  
przechadzka: rozkoszna chw ilą, rozniecającą
w sercu m arzenia, odbierające jej sen, a je  
dnak  nie mogła się oprzeć. Poszła do swego 
pokoju przystroić się kw iatem , lub w stążką, 
s tan ę ła  nieruchomo przed zw ierciadłem  bez go­
ryczy, lecz z pew nym  nieokreślonym  żalem , że 
nie jest ładniejszą.

odroczono do następnego dnia i w piątek  proces 
się zakończył pomyślnie dla oskarżonego.

Berlin, 5 go czerwca. Obrońca L i i t z o w a ,  
adw okat L u b c z i ń s k i ,  bronił oskarżonego 
w zięczny sposób, usiłując w ykazać, że k lien t 
jego padł ofiarą wyrafinowanego „ k a ta “ T  a a 
8 c h a.

Nad prokurator D r e s c h e r  zb ija ł wywody 
obrońcy, zaznaczając, iż nie ulega żadnej w ąt­
pliwości, że Liitzow dopuścił się oszustwa i s fa ł­
szowania dokum entu.

N astąp iła  narada  sędziów przysięgłych, któ 
rzy orzekli w iuę Liitzowa, a zaprzeczyli winie 
Tauscha, skutkiem  czego trybunał u w o l n i ł  
T a u s c h a  o d  k a r y  i k o s z t ó w ,  a L t i t z o  
w a  s k a z a ł  na dodatkow ą karę  d w u m i e ­
s i ę c z n e g o  w i ę z i e n i a .

Warunki ugody czesko-niemieckiej.
Po zam knięciu sesyi parlam entarnej, podjąć 

ma hr. B a d e n i  próby, celem zbliżenia do sie ­
bie Czechów i Niemców. Rozpoczną się tedy 
rokow ania z przedstaw icielam i obu stron, aby 
od tylu la t istniejący zatarg  czesko-niemiecki 
złagodzić a drogą wzajem nych ustępstw  różnice 
w yrów nać. T ak  Niemcy, jak  i Czesi zajm ują na 
razie stanow isko w yczekujące, jakko lw iek  ostatni 
z nich podobno ju ż  z hr. Badenim się porozu­
mieli, a przynajm niej przypuszcza to Politik, 
k tó ra  w takich  spraw ach dobrze informo 
w aną być zw ykła . P rask i ten organ przy­
puszcza wręcz, że członkowie parlam entarnej 
komisyi klubu m łodoczeskiego nie zostawiii 
prawdopodobnie hr. Badeniego przed odjazdem 
z W iednia w niepewności co do stanow iska 
swego w spraw ie zamierzonego przez rząd prze­
prow adzenia ugody Czechów z Niemcami.

Stronnictw o m łodoczeskie ośw iadcza w tej 
spraw ie, że gdyby Czesi w obecnej chwili weszli 
z Niemcami w pertrak tacye ngodowe, to ‘byroby 
to ?. ich strony ucieczką przed teroryzm em  le­
wicy. Jednakow oż i na przyszłość ani myśleć 
nie można, aby  Młodoczesi w ystąpili z inicy? - 
tyw ą w tej spraw ie, k tóra  pow inna wyjść od 
Niemców, albo od rządu. Jeżeliby się tak  stało, 
mężowie zaufania czescy ty lko  pod takim  w a­
runkiem  przystąpią do rozpraw  ugodowych, j e ­
żeli niem ieccy posłowie staną  na stanow isku 
z u p e ł n e g o  r ó w n o u p r a w n i e n i a  j ę z y ­
k o w e g o .  W takim  razie możnaby dopiero m ó­
wić o sposobie przeprow adzenia tego rów no­
upraw nienia  i o ochronie mniejszości narodowej.

Czescy posłowie przystąpiliby do tych per- 
trak tacy j z tą  św iadom ością, że nie mogą ża­
dnych czynić ustępstw na  rzecz przedstaw icieli 
Niemców, którym  raczej przystoi czynić konce- 
sye, albowiem naród niem iecki jest zupełnym  
panem praw , przez zasadnicze ustaw y państw a 
zagw arantow anych. Co się tyczy szans ew entual 
nych rokowań ngodowych, to nie łudzą się wcale 
Młodoczesi nad z ie ją , aby one doprow adziły do 
c e lu , wobec znanych zapatryw ań i postulatów 
niem ieckich. Jakże  bowiem liczyć mogliby Mio 
doczesi na jakąkolw iek  gotowość do podania im 
ręk i ze strony Niemców, jeżeli oni nie poparli 
naw et znanego wniosku dr. Pacaka. postaw ione­
go w sejmie czeskim o uregulow anie kw estyi 
językowej u w ładz autonomicznych? W niosek 
ten Niemcy zw alczali, a przecież uchodzić on 
musi za w ytyczną rozw iązania kw estyi języ k o ­
wej. Młodoczesi wyczekiw ać mogą z pełnym  
spokojem przebiegu tej spraw y w tem przeko 
naniu, że każde, choćby najm niejsze z ich strony 
ustępstwo byłoby chybionem i złowróżbnent dla 
dalszego rozwoju spraw  politycznych i parła 
m entarnego położenia. Nie om ieszkają też Mło 
doczebi zapatryw ali swoieh podać do w iadom o­
ści rządu.

Zgodnie z wywodam i P olitik  zaznacza Mo- 
ravska Orlice, że będzie rzeczą czeskich przed­
staw icieli gruntow nie zniweczyć wszelkie n a ­
dzieje N iem ców w spraw ie nowych punktacyj 
ugodowych. — Czescy posłowie nie odmówią 
w praw dzie udziału swego w pozaparlam entar 
nych konferencyaeb, na wszelkie jednak  żąda­
nia, aby odstąpili od postulatów narodu swego, 
odpowiedzą: N on possumus.

Zupełnie inne są postulaty Niemców. Jako

Skierow ali się ku wybrzeżu, gdzie zakochani, 
m łode kobiety i p ia s tu n k i, przechadzali się po 
śliskim  i tw ardym  p ia sk u , gdzie w yskak iw ały  
bałw any zielonemi językam i, bram ow anem ' sre­
brem. W iał od morza świeży w ia tr , przesycony 
solą i wonią m orskich porostów W oddali b ły ­
szczały żagle, ozłocone zachodzącem słońcem, 
a przypływ ające sta tk i zostaw iały za sobą dłu 
gie k ity  ciemnego dymu, niknące w powietrzu. 
T uttle  był zamyślony, im dalej szedł, tem w ię­
cej staw ał się poważniejszy. Człowiek ten dużo 
w życiu c z y ta ł , g łęboki en tu zy asta , umiejący 
prowadzić rozmowę ty lko z wysokości swych 
myśli, albo zm uszał słuchacza do m ilczenia po­
tokiem  wymowy i s ilą  swych poglądów.

E w elina mało m ów iła , lecz m iała d ar wydo 
byw ania najlepszych idei od swych przyjaciół, 
a T uttle  rozm aw iał z m ą z w y k le , ja k  z towa 
rzyszem. Jej odpowiedzi i u w a g i, aczkolw iek 
krótkie, w skazyw ały , do jakiego stopnia umie 
korzystać z jego wiedzy i juk dzielnie go ro­
zumie.

Po godzinie, wróciwszy do domu, rzuciła się 
w swym pokoju na kanapę, gniotąc kw iaty, zdo­
biące jej stanik . Zaledw ie p a m ię ta ła , o czem 
m ów ili, przypom inając sobie świecący niasen, 
m uzykę, śpiew m łodych, wesołych głosów, sy l­
wetki przechodniów, szm er oceanu i przez to 
wszyslko. a raczej ponad Icin w szystk iem , po­
ważny i łagodny głos m ęski brzm iał jej w uchu. 
Nie m iała żadnych z łudzeń , w iedzia ła , że nie 
opuści Heleny dla niej...

— „Lubi mnie. lecz kocha H elenę": to zda­
nie przew ijało się bez przerw y w je j umyśle 
i północ minę a, gdy w stała zmęczona, aby  się 
rozebrać i spać położyć. Postanow iła nie w ysta­
wiać się więcej na podobne próby.

N azajutrz rano przy pierwszem  śniadaniu se­
nator W ard był blady i m ilczący, n ik t nie zdra­
dził ani jednem słowem, że to nie by ła  zw ykła 
godzina śn iad an ia , obie kobiety  przyw itały  go

głów ny w arunek ugody czesko niem ieckiej, k ła ­
dą oni bezw arunkow e u n i e w a ż n i e n i e  r o z ­
p o r z ą d z e ń  j ę z j k o w y c h ,  a przynajm niej 
tych ustępów, które dziś, z powodu „niemożno­
ści przeprow adzenia", są, ich zdaniem, n iepra­
ktyczne. Gdyby się to stało, m ogliby dopiero 
Niemcy przystąpić do rokow ań ugodowych w 
drodze pozaparlam entarnej, lub w Sejmie cze­
skim  i mogliby zaniechać polityki obstrukcyjnej.

B erliusna Norddeutsche A llg . Z tg , przytacza­
jąc te postulaty Niemców au stry ack ich . zazna­
cza w końcu: „Nie trzeba tracić czasu. Spekula­
c ja , zm ierzająca do  ̂ zgnębieria  niemieckiej opo- 
zycyi, na nic się nie zda, a  każdy dzień coraz 
w iększą tw orzy przepaść i nowe staw ia trudno­
ści pomyślnemu rozwiązaniu sytuacyi".

O postulatach Niemców piszą także wiele 
N arodni L is ty  i donoszą w tej spraw ie z W ie­
dnia  :

„Niem cy w ypracow ali już nareszcie swój pro­
gram  w spraw ie rów noupraw nienia językow ego. 
P rzedew szystkiem  życzą sobie Niemcy podziału 
królestw a czeskiego na trzy  okręgi: c z e s k i ,  
n i e m i e c k i  i m i ę s z a n y .  W czeskim okręgu 
byłby język czeski w yłącznie używanym  tak  w 
stosunku ze stronam i przez w ładze, jak  i w 
służbie rządowej w ew nętrznej- w niem ieckim  
okręgu panow ałby natom iast w yłącznie języ k  
niem iecki. Tylko w m ięszanym okręgu m iałyby 
ro::porządzenia jezykow e i nadal obowiązywać 
Oprócz tego m iałby każdy Czech zapewnione 
prawo wnoszenia czeskich podań w oKręgach 
niem ieckich, tudzież prawo żądaoia załatw ie­
nia spraw  swoich w c z e s k i m  j ę z y k u .  — 
Oczywiście i Niem cy m ieliby podobne praw a 
w okręgu czeskim. W tym  celu utrzym yw anoby 
w sądach i urzędach tylu urzędników  koncepto­
wych i m anipulacyjnych, iluby w łaśnie do za­
ła tw ien ia  m ateryału  w obcym języ k u  potrzebo­
wano. Sądy drugiej instancyi podzielonoby od­
nośnie do procentu narodowościowego tak  samo 
na w yłącznie czeskie, na w yłącznie niem ieesie 
i na m ięszane".

Z epizodom woiny grecko-tureckiej.
(B itw a  pod  Domokos).

Jeden z naocznych św iadków  kam panii grecko 
tureckiej, przebyw ający w obozie tureckim , tak  
opisuje ostatnie epizody co dopiero zakończonej 
wojny.

W dniu 16 m aja zdecydowano się wreszcie 
w głów nej kw aterze tureckiej na energiczniej­
sze działanie, na co w płynęły  głów nie względy 
polityczne. Nie ulegało bowiem wątpliwości, ze 
stanow isko Turcyi będzie o wiele korzystniejsze, 
jeśli z chwilą zawieszenia b ro n i, o którem za­
częto m ów ić , w ojska jej znajdować się hędą 
na daw nej granicy  z przed la t szesnastu. W tym 
celu przeznaczono jednę dyw izyę dc operow ania 
przeciw A r m y r o s  i ta dyw izya pod dowódz­
twem H a k k i - p a s z y  w yruszyła już w dniu 
16 m a ia , reszta zaś arm ii ruszy ła  ku D o m o ­
k o s  nazajutrz. W sk ład  jej w chodziły cztery 
dyw izye: na  praw em  skrzydle H a i r i ’ego-paszy, 
obok O m e r a  - N e s z a t a  - paszy, dalej H a m -  
d i’e go-paszy, na lewem zaś skrzydle M em  d u ­
li a-paszy.

Grecy, w sile około 20 batalionów, z trzem a 
polowemi i dwoma górskiem i b a te ry a m i, oraz 
z sześciu działam i pozycyjnemi, zajmowali tym 
razem silne i dobrze ufortyfikowane pozycye 
pod D o m o k o s ,  k tórych teoretyczną w adą była  
ich zbytnia rozciągłość. W praktyce jednak  sil­
niejsze skrzydłow e oddziały greckie zatrzym ały  
przez cały  dzień dw ie dyw izye tureckie: Ham- 
die’go i H airi’ego paszów. P iechota grecka um ie­
ściła się w rowach strzeleckich, przygotow anych 
dla stojącego żołnierza, miejscam i o bardzo sil­
nym profilu, a rty lerya  zak ry tą  także by ła  odpo 
wiednimi nasypam i ziemnemi.

Lew e skrzydło  tureckie, które m iało dalszą 
drogę do przebvcia, rozpoczęło marsz o godz. 5 
rano, praw e o 7 mej. O godzinie 10-tej dano ze 
strony greckiej pierw szy strzał do d y w izy iO m e 
r a - N e s z a ta  p a s z y  z bateryi pozycyjnej, zn a j­
dującej się na wschód od Domokos. N iedługo 
potem dały  się słyszeć strzały  g re c k ie , skiero­
wane przeciw dyw izyi H a m u i’e g o p a s z y .

wesoło, a pani W ard postaw iła filiżankę mocnej, 
czarnej kaw y przed talerzem  swego mężi W y­
pił ją  jednym  tehem.

— Możebyś lepiej zrobił, gdybyś dziś nie po­
szedł do p a rlam en tu , R u fu sie , będzie bardzo 
gorąco.

—  Muszę iść m atko — odparł. —  Chwila 
je s t bardzo w ażna. Każdy chce przeprow adzić 
swoje projekta ustaw odaw cze, muszę więc być 
obecnym , ale za to wcześniej wrócę do domu, 
zaraz po posiedzeń.u.

—  Tylko się me męcz, i nie chodź więcej, 
niż potrzeba, po rozpalonych ulicach.

—  Nie, wrócę prosto.
Otoczyły go ob y d w ie , wiążąc mu kraw at, 

czyszcząc kapelusz.
—  Jesteś ja k a ś  m iz e rn a , Ewo — zauw ażył 

przed ociejśeiem.
—  Nic mi nie jest, ojcze, chyba to, że jestem  

strasznie leniwa. Spiesz się teraz, aby trafić na 
s ta te k , bo, ja k  się spóźnisz, musisz jechać ko­
le ją , a w wagonach trzeba się dusić z gorąca. 
Idź już , idź! — w oła ła  z uśmiechem, klaszcząc 
w dłonie.

Pochylił się i. pocałow ał ją .
— Moje drogie, kochane dziecko, wrócę dziś 

wczas, bądź pewną.
Z j®£° odejściem znik ła  wesołość w domu. 

Pani W ard zajęła się gospodarstwem , nie mogąc 
usiedzieć na miejscu, a E w elina szył? z w ytrw a­
łością robotnicy, jednak  od czasu do czasu prze­
chylała się w fotelu, zam ykała  oczy z dziwnym  
wyrazem  znużenia. Pani W aid  spostrzegła znu­
żenie, lecz nie śm iała je j nic mówić. R a z , gdy 
tak siedziała zgnębiona z zam kniętem i oczyma, 
dojrzała łzy , p łynące po tw arzy młodej dziew- 
czyny. Tego nie m ogła już  znieść, w stała  i w y­
szła, zostaw iając Ew elinę sam ą (C. d. n.)
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O 11 -tej a rty lerya  turecka, znajdująca się w aw an­
gardzie, poczęła odpowiadać Grekom. A rty lerya 
tu recka zbierała się bardzo powoli, tak , że do­
piero o godz. 4 -tej po południu 8 bateryj tu re ­
ckich zaczęło obstrzeliw ać i a rty leryę i piechotę 
grecką.

Pomimo, że dyw izya H airi’ego-paszy posuwała 
się z niepojętą powolnością, skutkiem  czego za­
m iast obejść stanow isko przeciw nika, atakow ała 
go tylko jed n ą  brygadą, zdecydow ał się Omer- 
Neszat uderzyć z frontu na nieprzyjaciela, do 
czego użył brygady  adryanopolskiej n i z a m ó w ,  
przeznaczając drugą brygadę, —  wchodzącą 
w sk ład  jego dyw izyi— na atakow anie n ieprzy­
jaciela z boku, podczas, gdy  trzecia — pozostała 
w  rezerw ie. B rygada nizamów, — p u łk i linio­
we 14 i 15, —  rozw ijając się do boju, w ysta­
w ioną b y ła  na silny ogień arty lery i greckiej, a 
następnie z odległości tysiąca kroków  Grecy 
zasypali ją  formalnie pociflkam i karabinow em i. 
Mimo tego udało się 14 pułkow i, idącemu 
w pierw szej linii, zbliżyć się na 700 kroków  
do frontu n ieprzyjaciela, a na 500 do jego 
sk rzyd ła , przyczem  poniósł ten pu łk  olbrzymie 
stra ty . Dość powiedzieć, że z całego pułku  wy 
szło n ietkniętych ty lko dwóch oficerów, a każ­
da kom pania m iała  przeciętnie 50 zabitych i 
rannych. Tym czasem  druga brygada, pod osłoną 
arty lery i, a z o wiele mniejszemi stra tam i, po­
suw ała się naprzód.

W tym  przeciągu czasu Ila iri pasza sta ł, j a k ­
by przykuty  na m iejscu, korzystając jedyn ie  
z przew agi swej arty lery i nad grecką, której 
mnóstwo pocisków nie eksplodow ało w cale. 
O godzinie pół do szóstej rezerw ow a arty lerya 
tu recka zm ieniła stanow isko, przejechaw szy nc> 
praw e skrzydło , a to dla umożliwienia b ryga­
dzie adryanopolskiej posuw ania się naprzód. 
N a to miejsce ściągnięto wreszcie nieczynne 
dotąd brygady H airi’eg;o. Bój jednak prow adziła 
głów nie arty lerya, w liczbie 11 bateryj, aż do 
godziny pół do dziewiątej. Pozostał on nieroz­
strzygnięty , mimo braw ury i ofiar w ludziach 
ze strony tureckiej, ponieważ paszowie działali 
każdy  na swoją rękę, a specyalnie nie w iado­
mo było zupełnie, co się stało  z dyw izyam i 
H am di’ego i Memduha paszy.

Grecy w tym dniu utrzym ali się na swych 
pozycyaeb. S traty  Turków  wynosić m ogły oko­
ło 300 zabitych i 900 ranuych. Z powoda bra- 
kn jednolitego kierow nictw a Turcy nie odnie­
śli naw et taktycznych korzyści, gdyż gdyby 
Hairi pasza dość wcześn e po południu obszedł 
był słabe, lewe skrzydło  greckie, dzielna b ry ­
gada adryanopolska nie byłaby tak  ciężkich 
ofiar poniosła. W ielce dał się także uczuć b r a t  
kom end korpuśuych, które, rozporządzając n a ­
raz dw iem a dyw izyam i, w razie jednolitej ko­
m endy, by łyby  w stanie zapewnić korpusom 
żvw ą i zgodną akcyę. Edhem  pasza tym cza­
sem, na którego bezpośrednio rozkazy każdy 
z dyw izyonerów  m usiał się oglądać, przybył 
na plac boju dopiero o godzinie szóstej wie­
czorem.

Nad ranem  paliły  się jeszcze ognie na po- 
zycyacb greckich, lecz w krótce potem nade­
sz ła  wiadomość, żc Grecy cofają się sz jb k o  na 
południe. N a szczęście dla T urków , aw angarda 
dyw izyi HamdPego paszy dość wcześuie rozpo­
częła pościg, tak . że 9 maja zajad ona mogła 
w ą w ó z  F u r k a .  Dowódca te j. aw angardy , Se i -  
f  u 11 a h - pasza, przeszedłszy ow wąwóz, stw jer 
dził, że grecka a ryergarda  usadow iła się w u 
foi tyfikowanych pozycyach, leżących w odle­
głości dwóch kilom etrów  na północ od L*mii. 
Seifullah, nie nam yślając się, zaatakow ał G rr 
kew  i odrzueił w uuiu 21' m aja tę  aryet gardę, 
aż do głów nych sił greckich

W chwili, gdy nadeszły dalsze oddziały tu 
reckie i gdy gotowano się do ogólnego ataku, 
zjaw ili się parlam entarze greccy z doniesie­
niem o z a w i e s z e n i u  k r o k o w u i e-p r z y- 
j a e i e l s k i c h ,  na które się w K onstantyno­
polu zgodzono. Tym  sposobem resztki ai mii 
greckiej uratow ane zostały od ostatecznej kata 
strofy, gdyż tym razem odwrót m usiałby się 
odbyw ać we dnie i Da rów ninie, a tem samem 
pościg turecki byłby o wiele groźniejszy, niż 
to dotąd byw ało.

 ----

Podczas zawieszenia broni.
Zaw arcie zaw ieszenia broni na teatrze wojny 

w  Epirze odbyło się g ładko w I m a  r e c i e ,  za 
równo co do działań  na lądzie, jak  na morzu, 
i to na podstawie konwencyi, podpisanej tamże 
jeszcze w dniu 19 m aja między przedstaw icie­
lam i T urcyi a Grecyi. W Tessalii zaś zaszły 
pewne trudności, ponieważ delegaci tureccy za­
żądali , aby flota grecka podczas zawieszenia 
broni trzym ała się zdała od brzegów i portów, 
które nie są neutralne, i aby zniesiono ze stro­
ny greckiej blokadę zat ki A r t a  i Vo  1 o. Po 
nićważ delegaci greccy uje p 0Sjadali tak  daleko 
sięgających in s tu k y y j ,  p rze to , podpisawszy U 
k lad , tyczący się sił zbrojnych lądowych udali 
sie telegraficznie z zapytaniem  do Aten w sp ra­
wie floty. K westyi nie ulega, że gabinet giecki 
zniuszony będzie î  na tym punkcie ustąpić we- 
tllu g  żądań tureckich.

Z K a n e i  donoszą, i* u kreteńskich pow stań­
ców daje się spostrzegać znaczue uspokojenie 
umysłów. Jeden  z najwięcej w pływ ow ych ich 
dowódców, H a g i  M i c h a c l ,  ogłosił w okręgu 
K y d o n i a m an ifest, w którym zawiadanrra 
mieszkańców, iź po usunięciu się' wrojsk greckich 
sam obejmuje zarząd okręgu, a zarazem rozpisuje 
w ybory do Zgrom adzem a narodowego.^ Równo­
cześnie zarządził on utw orzcn:e policyi gminnej 
dla pow strzym ania dalszego zniszczenia w łasno­
ści m ahom etan i w ezw ał chrześcijan do jej sza­
nowania.

Do Polił. Corresp. donoszą z A t e n ,  że Niem­
cy w ystąp iły  także ze zd an iem , iż Turcya po­
w inna jak  najprędzej opuścić Tessalię, z zastrze­
żeniem je d n a k , aby Grecya da ła  co do zap ła ­
cenia kontrybucyi wojennej inną ja k ą ś  gw aran- 
cyę-

W A tenach ogólne usposobienie nnaio się po 
lepszyć- Jednakże nie łudzą się tam wcale i 
w yznają otwarcie, że wiele czasu będzie trzeba, 
aby  zabliźniły się rany, jak ie  G recya poniosła 
skutkiem  wojny z Turcyą. Powszechnie deje się 
spostrzegać uczucie w ielkiej ulgi, spowodowanej

pew nością , iż w ojna , k tó ra  m usiałaby k ra j do­
szczętnie zniszczyć, dłużej prow adzona nie bę­
dzie.

Co się tyczy kw estyi dynastycznej, to należy 
zauważyć, że przez pew ien czas daw ała ona 
powód do bardzo pow ażnych obaw. G łębokie 
rozczarowanie skutk iem  w yniku wojny obudziło 
wzburzenie, tem niebezpieczniejsze, że obcy o- 
chotniey czynili w szystko, aby obudzić w k ra ju  
radykalne i antidynastyczne prądy. Pożałow a­
nia także je s t godnem, że ze strony w ładz nie 
poczyniono odrazu i z dostatecznym  naciskiem  
kroków  do stłum ienia tych niebezpiecznych 
tendencyj. S tarano się jed n ak  później ten błąd  
napraw ić przez podjęcie odpowiednich kroków 
i przez w pływ anie na opinię publiczną, co na 
leży w pierwszej linii przypisać staraniom  po- 
bła rosyjskiego Onou i posła austro-węgierskie- 
go Buriana.

Do Standardu . donoszą z K o n s t a n t y n o ­
p o l a ,  że sułtan  w ysła ł jednego ze swych ad 
jutantów  dla dozorowania E  d h e m a - p a s z y, 
k tóry  popadł w podejrzenie skutkiem  swych 
zw ycięstw  w oczach Abdul Ham ida. G łównodo­
wodzący turecki odesłał je d n a k  tego kontrolora 
pod strażą do K onstantynopola, jako s z p i e -  
g a .

Zwycięstwo Turcyi ma być także, wedle za­
miarów pewnych fanatycznych kół m uzułm ań­
skich, wyzyskanem  w celach D a n i s l a m i z m u  
i podniesienia powagi kalifa wśród mahometan 
afrykańskich. Oprócz tego zam ieizc sułtan  w y­
słać d o M e n e l i k a ,  do A bisynii, specyalne 
poselstw o, zaw iadam iające go o zwycięstw ie 
T urcyi, co znowu w płynąć powinno na st.ano- 
w ijko  negusa wobec derwiszów sudańskich.

Ateny, 5 czerwca. Za poległych w czasie o 
statniej wojny f i l  h e l i  e n  ó w  odbyło się w tu 
tejszym kościele katolickim nabożeństwo żało­
bne. W środkowej naw ie kościoła ustaw iony 
był ogrom ny katafalk , pokryty  wspaniałem ! 
wieńcami i chorągwiami greekiem i. Na uroczy­
stości obecni byli wszyscy m inistrowie, k ilku  
członków  ciała dyplom atycznego, studenci i li­
czna publiczność. Inw alidzi — garibaldczycy i 
członkowie legii filhelleńskiej pełnili służbę ho­
norową przy katafalku.

Konstantynopol, 5 czerwca. S t ą d  i z A d r y -  
a n  o p o l a  odchodzą dw a pu łk i kaw aleryi do 
T e s s a l i i .

P łynący  z morza Czarnego grecki parowiec 
zatrzymano w Bosforze, wypuszczono go jednak 
następnie w skutek interw encyi francuskiej am ­
basady.

Z  Iz b y  sąd o w e j*

Lw ów , 4 czerwca.
(G w ałty wyborcze w Dawidowie).

K ilku oskarżonych prosi o sądzenie ich s p ra ­
wy zaocznie. T rybunał odmawia tej prośbie, 
ponieważ obecność ich będzie jeszcze potrzebna 
przy spraw ie.

Rozpoczyna się znów przesłuchiw anie św iad­
ków.

Św iadek U rjń k o  N a k o n e c z n y  z Czerepi- 
na, krew ny W asyla, sam też nie otrzym ał k ar­
ty  legitym acyjnej. S łyszał, jak tłum w ołał na 
któregoś z członków komisyi wyborczej: „W y 
skórę z nas ściągacie!'* Tum ult przed kancela- 
ryą gm inną wszczął się, gdy ktoś k rzy k n ą ł' 
„Złodziej, kradnie, chowa k a rtk i do kieszeni11. 
Odnosiło się to, jak  myśli, do Popiela.

Następnym  św h a k ie m  jest Jan  M u u r ,  zwa­
ny „księdzem. . Zeznaje, iż oskarżony Bernard 
Tokarski uderzył patyk iem  Popiela po ręce, a 
ten upuścił rew olw er Grao schylił się wtedy — 
i został zastrzelony prŁez żandarm a. Na to ze­
znanie powiada osk. Tokarski:

— Jakże  Mazur mógł mnie poznać, k iedy 
był pijany, ja k  Bela .

Świadek temu przeczy. W ezwany w tem m iej­
scu kom endant posterunku Riedel oświadcza, że 
nie zauważył, ażeby Tokarski uderzył Popiela.

Świadek Jak ó b  C y m b a l u k ,  stelm ach dw or­
ski z Dawidowa, zeznaje; Nie mogłem głosować, 
bo była ciżba i bałem  się, żeby mnie nie po 
bili. Ludzie krzyczeli: „zabijem y pana, a potem 
i dw oraków 11. N astępnie św iadek w idział, ja k  
W aw rzyniec Grab, zw any D ziaw ra, uderzy ł Po­
piela w plecy. Jan  N ajda rzucił najp ierw  k a ­
w ałem  drzew a czy też kam ieniem  i trafił Po­
piela również w plecy; nastęnnie, ju ż  po s trza­
le żandarm a, gdy k ilkunastu  chłopów „dobijało11 
Popiela i Najda uderzył go patykiem .

Św iadek Marya Z i e l o n k a  była  przed kan- 
celaryą przed sam ą aw anturą. W id zh ła  B urkie 
wicza, który poszedł na dw ór po wodę dla Po­
piela, a w tedy ktoś już  za nim w ołał: „Bierzcie 
tego L acbutę11! K rzyczano wówczas na Popiela 
z za okna: „Czekaj ty, Popiel, z ciebie się je ­
szcze dzisiaj popiół S) pać będzie". Potem Józef 
Ochman w yszedł z kancelaryi i zaczął w rze­
szczeć: „G w ałtu! co to za kancelarya .. Tam 
się rabunek i złodziejstwo dzieje11. Zaraz potem 
nastąpiła  bitka i napad na kaucelaryę.

Dalej /Je lonka  opowiada dość szczegółowo
0 mo dowaniu Popiela, ale bijących nie może 
wymienić. Byli to „cudzy ludzie11.

Leżącego już Popiela ostatni uderzył kołem  
ja k iś  chłop ruski w sieraku, niski, gruby, czer­
wony na tw arzy. Na pytanie, czy nie może go 
poznać pomiędzy oskarżonymi, odpow iada św ia ­
dek: —  „Nie, nie ma go tu ta j11. Przed tem u- 
derzeniem Popiel się jeszcze ruszał.

Osk Tokarskiego M arya Zielonka me zna
1 nie może w nim poznać tego, który uderzył 
Popiela w rękę. Zresztą na tw arz tamtego czło­
w ieka nie zw ażała.

N astępny św iadek Cypryan M a z u r k i e w i c z  
parobek z Dawidowa, sam był, aby głosować, 
ale nie odebrano od niego kartk i. W rócił do 
domu, a dopiero po obiedzie, gdy się rozeszła 
wieść, że napadnięto na komisyę, poszedł na 
miejsce z innym i, aby bronić Popiela. W idział, 
jak ten strzelał dw a razy z koszar żandarm e- 
ryi, raz w stronę ganku, a drugim  razem  w kie 
runku kościoła. W tedy odezw ały się k rzy k i: 
—  „'Chłopa zabił, to i jego  zabić11! Strzelając, 
Popiel był już pokrw aw iony.

Potem — opowiada św iadek — Popiel szedł, 
a ludzie go bili. Przew rócił się dwa razy i 
szedł, jak  gdyby bez pamięci. W ogóle w t łu ­
mie nie zauw ażył, k f > b ił. Popiel m iał potem 
głow ę strasznie „poilij>aoą“ .

P o  p o ł  u d n ‘i u przesłuchiw ano już ostatnich 
świadków.

Pierw szy z nich, M a c i e j o w s k i ,  w idział 
ty lko koniec burd, ściganie Popiela, a nadto 
w idział, ja k  Popie) w yw ijał rewolwerem, a po­
tem , jak  mu go z ręk i wytrącono. Później był 
przy zwłokach, gdzie wcale nie widział B rygi­
dy Grab, choć był tam  dość długo.

Zawezwany przez Lostera św iadek P>otr P  a- 
t y k  potwierdza, że Loster był zupełnie p ija­
nym, a potrącenie nogą leżącego, martwego już 
Popiela, niepewności w ładania  nogami należy 
raczej przypisać, niż zemście politycznej. Gro­
źnego stanowiska D awidowian nie zauważył. 
Odzywano się ty lko z nieebęcia o tem. że nie 
dano wszystkim k a rt legitym acyjnych. Urlopni 
cy żadnych pałek z sobą nie mieli.

B rat poprzedniego, W incenty P a ty k , w idział 
też Popiela „ju^ P° w szystkiem 11, w błocie, nie 
żywego. Lostera w idział pijanego, a up ił on się 
z nieszczęścia familijnego.

Korzeniowska potw ierdza, co mówi Brygida 
Grab, że w dniu tym  by ły  obie razem , zgieł­
kowi przypatryw ały się z księżego podw órka, 
ale, usłyszawszy strza ły , uciekły do domów.

Z trzech świadków: Muchy, Soroki i Śliwki, 
pierw szy zeznaje, że Chimczyn nie był w nos 
skaleczony, a Soroka by ł w decydującej chwili 
nie przy Popielu, lecz gdzieindziej.

W ójt F ranczuk, widząc uciekającego Popiela, 
uciekł także bo bał się, jemu m ogłoby się 
coś dostać. Urlopnicy, którzy upominali się o 
karty , nie byli jego ludźmi, bo tam  wszystko 
było w porządku.

O s k .  O c h  m a n n :  W jakim  tam  porządku! 
Grozili mu -udzie połatnan jem kości. K ilku  lu ­
dziom zabrał k a rtk i, powpisywał nazw isko p. 
Mochnackiego, zaniósł j e do komisyi, ale mu 
ich tam nie przyjęto, a ksiądz, odebrawszy je 
odeń, położył na oknie.

Po przi słuchaniu jeszcze pięciu, mniejszej 
wagi św iadków, ukończono przesłuchanie św iad­
ków.

Jubileusz prof. Radziszewskiego.
W czoraj i dziś, ja k  ju ż  zaznaczyliśm y, sfery nau 

kowe we L w ow ie obchodzą uroczyście 25  rocznicę 
zaw rdow ych p ia ć  zasłużonego  uczonego i obyw ate la  
p r if . un iw ersy te tu  lw ow skiego  d r. B ronisław a Ra
dziszewskiego.

Oto szczegóły z życia jub ila ta : l>r. Bronisław 
Radziszewski urodził się dnia 6 listopada 18o8 r 
w Warszawie. Studya gimnazyalne odbył w War 
szawie, uniwersyteckie w Moskwie. Wypadki roku 
186i  zaskoczyły go na stanowisku profesora liisto 
ryi naturalnej w III. gimn. w Warszawie. Zawie­
rucha wypchnęła go z kraju, poezem uzupełniał 
nlnbione swe studya w Gandawie, pod kierunkiem 
słynnego K kulcgo. Doktoryzowany tamże w roku 
1867, objął asystenturę chemii w uniwersytecie 
lowańskim. W r. 1870 przeniósł s'ę na posadę za- 
stępcy prof. chemii w instytucie techniczuym w Kra­
kowie, wykładając równocześnie ten przedmiot jako 
suplent w szkole realnej. W czerwcu 1872 zamia 
nowany zosl i ł  nadzwyczajnym profesorem chemii 
ogólnej i farmaceutycznej na uniwersytecie lwow­
skim, poczem dnia 6 go czerwca r  1874 otrzymał 
charakter zwyczajnego profpsora, tudzież kierowni­
ctwo instytntn chemicznego.

Gorliwym a nienstającym zabiegom profęsora Ra- 
dziszewskiego zawdzięczyć też w przeważnej części 
należy wyjednanie u rządu potrzebnych funduszów 
na budowę dzisiejszego, okazałego gmaeliu przy 
ulicy Długosza, mieszczącego insty tuty : chemiczny, 
mineralogiczny i farmakognostyczny, a wykończo­
nego ostatecznie w r. 1891.

Wybrany w roku 1874 członkiem koresnonden- 
tem Akademii Umiejętność. w Krakowie, zańczony 
został dr. Radziszewski w r. 1878 do grona czyn­
nych członków tej instytucyi. W latach 1879/80 
piastował godność dziekana wydziału filozoficznego, 
•lako rektor Uniwersytetu (w r. 1882/8), podpisał 
Radziszewski pamiętny memoryał senatu akademi­
ckiego, przedłożony ministerstwu oświaty w sprawie 
utworzenia wydziału medycznego na Uniwersytecie 
lwowskim, a przedtem już (w listopadzie 1876 r.) 
z całą stanowczością wystąpił w Radzie miejskiej, 
której od r. 1878 jest członkiem, w obronie wszech­
nicy lwowskiej przeciw kasacyjnym zakusom, jakie 
w owym czasie przeiawiły się w parlamencie wie­
deńskim.

I wagę sfer naukowych zwracały na wystawie 
krajowej 1894 roku w yniki prac laboratorium 
dra Radziszewskiego, figurujące w pawilonie uniwer­
syteckim.

Niemniej doniosłą jest działalność profesora Ra­
dziszewskiego poza obrębem zajęć urzędowych. Jest 
on członkiem honorowym Towarzystwa chemików 
czeskich w Pradze, członkiem komisyi egzamina­
cyjnej dla nauczyciel* szkół gimnazyalnych realnych 
we Lwowie wreszcie docentem chemii w szkole go 
spodarstwa leśnego. Należy też dc grona założycieli 
miejscowego Towarzystwa przyrodników polskich 
imienia Kopernika, któremu przez cztery lata prze­
wodniczył, a bez przerwy jest członkiem wydziału 
tego stowarzyszenia. To też w uznaniu zasług po­
łożonych, zamianowali gd członkowie Towarzystwa 
na zebrań*™ odbytem w dniu 1 b. m., członkiem 
honorowym tej instytucyi. Zasługą dra Radziszew 
skiego jest również powstanie organu zawodowego 
p. t Kosmos, którego redakeya od lat siedmnastu 
w jego spoczywa rękach, a nie należy wreszcie za 
pominąć o bogatej w dodatnie rezultaty działalności 
jubilata w Towarzystwie nauczycieli szkół wyższych 
w lwowskim oddziale Towarzystwa pedagogicznego, 
którego przez czas jakiś był przewodniczącym, 
wreszcie r  -edakcyi Czasopisma Towarzystwa apte­
karskiego, poruczonej w latach 187(1 — 1878 jego 
kierownictwu.

W Sejmie, w którym zasiadał jako rektor w la ­
tach 1882 i 1883, pozostawił po sobie również 
pam*ęć gorliwego pracownika. Jako referent kursów 
górniczo hutniczych przy zakładach technicznych 
w kraju, postawił on wniosek, domagający się od 
rządu utworzenia przy Akadem i techniczno przemy­
słowej w Krakowie, oddziału górniczego, mającego 
za główne zadanie kształcenie kierowników dla ko
palń naftowych.

D r. Radziszew ski je s t  z resztą  n ie ty lk o  znakom i­
tym  uczonym, lecz n iem niej w ybornym  nauczycie­
lem . D ziałalność je g o  profeso rską  uw ieńczy ły  świe 
tn e  rezu lta ty  i szczera w dzięczność uczniów, znaj­
du jąca swój odblask  w jub ileuszow ej uroczystości.

P rzeb ieg  jubileuszow ej u ioczystości opisuje Sło­
wo Polski--.;

W  wykładowej sali instytntn chemicznego zebra­
ła  się o godz. 9 rano znaczna liczba osób, byłych 
i teraźniejszych uczniów jubilata. Pomiędzy zebra­
nym. wdzięcznie odbijała grupa pań , słuchaczek 
chemii Tow. kursów akademickich dla kobiet.

Sala była przystrojona w kwia.y na ścianie fron­
towej widniały wieńce z dłngiemi szarfami o kolo­
rach narodowych, na nich zaś cyfry: 1872— 1897, 
zamykające w sobie okres dwudziestopięcioletniej 
pracy jubilata na tutejszym uniwersytecie.

Poustawiane na stole retorty i przyrządy chemi­
czne uplastyczniały niejako zakres pracy czcigo­
dnego profesora.

Imieniem pierwszych uczniów przemówił prof. 
Sikolow ski, przybyły specyalnie na tę uroczystość 
z Krakowa, i wręczył jubilatowi ozdobne album z 
fotografiami b. uczniów. Na pierwszej karcie wi- 
drieją fotografie uczniów, zajmujących dzisiaj po 
ważDe w kraju stanowiska: prof. Sokołowskiego, 
insp. przem. Nąvratila, prof. Szuchiewicza, prof. 
Schramma i dra Ernesta Bandrowskiego. Następuje 
potem długi szereg fotografij późniejszych uczniów, 
poczet ich zamykają zaś fotografie uczniów tera­
źniejszych z asystentami: drem Niemczyckim i Ro 
manem Negrnszem, wreszcie zaś zdjęcia fotografi­
czne instytntn chemicznego.

Po prof. Sokołowskim przemówiła imieniem słu­
chaczek chemii Tow. kursów akademickich pani 
Mandybur i wręczyła jubilatowi kosz kwiatów z 
odpowiednią dedykacyą.

Przemawiali następnie przedstawiciele wszystkich 
prawie stowarzyszeń akademickich młodzieży. Obe­
cni byli na sali delegaci bratniej pomocy wszechni­
cy lwowskiej i delegaci Towarzystwa pedagogiczne­
go, w icn rzędzie dyr. sem. żeń3k. p. M. Baranow­
s k i , dyr. szkoły "n. Jadwigi p. Fąfara i dr. prof 
Żnliński.

Po przemówieniach otrzymał jubilat adres od 
Kółka farmaceutycznego, adres Tow. bratniej po 
mocy słuch, szkoły w eterynaryi, wykonany ozdo­
bnie przez artystę Makarewicza, oraz dyplom na 
członka honorowego tegoż Towarzystwa.

Wzruszony temi dowodami uznania, szczeremi i 
niewyszukanemi słowy podziękował dr. Radziszew 
ski zebranym za tak miłą owacyę. Jubilat podniósł 
w swej mowie w arunki, wśród jakich objął kate 
drę chemii na nniwersyteci lwowskim, a skromny 
w ocenianiu własnych zasług, tym warunkom wła 
śnie przypisywał rozwój nauki, którą de facto oso 
bistem dźwigną! staraniem i zabiegami. Młodzież i 
dawniej garnęła się do nauki chemii, lecz poprze­
dnik jego na uniwersytecie lwowskim, Niemiec, 
wzbraniał jej przystępu do tego działu wiedzy. 
Zapał młodzieży musiał udzielić się i profesorowi, 
tem więc tłómaczy jubilat rezultaty, jakie wydała 
jego ćwierćwiekowa praca. Zwracając się do mło­
dzieży, wzywał ją  mówca, ażeby hołdowała szczy­
tnemu idealizmowi, daleka od pesymizmu , bo do 
optymizmu przyszłość należy.

Asystent chem ii d r. N iem czycki o d czy ta ł n as tę ­
pnie pism a i te leg ram y , nadeszłe pod adresem  ju ­
b ila ta  w czasie uroczystości.

Wydział Tow. nauczycieli szkół wyższych nade 
słał pismo z wyrazami szczerego hołdu i uznania 
dla zasług jubilata, następnie nadszedł telegram od 
prof. Neuckiego, kierownika instytutu chemicznego 
w Petersburgu, wraz z podpisami as"stentów: pani 
Sieberowej, p. Dzierzgoweaiego i Zaleskiego, oraz 
telegram od profesorów szkoły rolni 'zej w Czorni- 
chowie.

Po uroczystości nastąpiło przyjęcie przybyłych 
gości w prywatnem mieszkaniu profesora, gdzie też 
złożył życzenia dyr. Zdzisław Marchwicki. W go 
rącej mowie wypowiedział toast na cześć jubilata 
prof. dr. Zuliński. Zaznaczył o n , że gdy w sali 
czczono w wypowodzianych mowach działalność 
profesora nr polu n auk i, on stanie się ponieaąć 
wyrazem przekonania wszystkich, jeżeli wzniesie 
toast cześć męża, któremu w pracy przyświecała 
zawsze miłość kraju i Ojczyzny.

K R O N I K A .
K r a k a « ,  5 czerwca.

Następny numer naszego dziennika, Z powodu 
przypadającego na poniedziałek uroczystego święta, 
wyjdzie dopiero we wtorek o zwykłej porze.

Od zacnej i li. Sędziwa, a sławna poetka na 
sza Seweryna Duchińska, przesyłając nam błogo­
sławieństwo do dalszej pracy patryotycznej, do­
łącza następujący, bardzo piękny, w iersz, *tó 
rym radzi jesteśmy podzielić się z naszymi czytel­
nikami i przyjaciółm i:

MOJA LIPA.
Wiecznie jedno i jedno!
Męczysz lirę twą biedną.

Jej atrnny się rwą,
Jedna tylko została,
Taka szara — zrdzawiała,

Łza przesiąkła tw ą !

Już te skargi — te płacze 
Na dni twoje tułacze,

Nie poruszą 1
„Nowe dzwonią nam hasła,
Onej gwiazdy, co zgasła 

Nam zapomnieć czas!11

P olsko! Matko ty  nasza,
Zaliż ciebie przestrasza

Ten złowrogi prąd,
Co twą dziatw* tak ziębi,
Truje serca do głębi,

Skąd on wieje, skąd ? !
«

Z tych bezdennych topieli,
Kędy ślepi zabrnęli

Wśród stnletnich swad,
Gdzie nie sięga brzask zorzy,
Kedy wiecznie się mnoży 

Nienawiści g a d !

Polsko! Matko rodzona,
W górę podnieś ramiona 

Nie ociekłe z ran 1 
Niech zbłąkane twe dzieci 
Łaski cudem oświeci 

Miłosierny Pan 1

A my — z wiarą, z otuchą 
W tę noc czarną i głuchą,

Obleczeni w kir,
Dzwońmy stale i śmiało 
W strunę łzami zrdzawiałą 

Naszych starych lir!

Wiecznie „edno i jedno!
Dzwońmy w lirę tę biedną,

Póki starczy tchnień,
O ’. niech po nas chór świeży 
W struny wszystkie uderzy,

Gdy zaświta dzień.
Sew eryna Duchińska. 

Festyn na korzyść Przytuliska dla uczestni­
ków powstania 1863 r. odbędzie się jutro w nie­
dzielę w ogrodzie strzeleckim. Początek festynu o 
godz. 3 po południu, a przedstawienia amatorskie­
go o godz. 7*/2 wieczorem. Wstęp na festyn 20 ct., 
dzieci płacą połowę.

Festyn cieszyński, który się odbędzie w ponie­
działek, tj. w drugi dzień Zielonych Świątek w par­
ku dra Jordana, odznacza się wielce urozmaiconym 
programem. Oprócz popisów „Harmonii11 oraz 56 
pułku, urządzoną będzie tombola, zabawy towarzy­
skie w ogrodzie, zabawy i popisy młodzieży par­
kowej, tj. dziarskiego pułku dra Jordana. śpiew 
chóru męskiego, sprzedaż kwiatów, jednodniówka 
z „męczygłówką11, której odgadnięcie daje prawo 
do losowania na premium i t d. W bufetach sprze­
dawane będą potrawy i napoje po cenach umiarko 
wanych.

Na festyn nadesłały przedmioty lub datki nastę­
pujące osoby: p. Marya Eliasz 1 obraz, p. Reim 
i Friedrich 5 fantów, p. Władysławowa Miinicho- 
wa 2 złr., p. Anna Bętkowska 13 złr. i 24 fan­
tów, p Lucyna Wiszniewska 12 lantów, p. Kretsch­
mer 3 fanty, p. Jaworska 1 złr. 90 ct. oraz 31 
fantów, p. Zofia Hałacińska 6 fantów, p. 1'olla- 
sekek 2 złr. 50 ct. i 8 fantów, p. H. Jaworowska 
7 fantów, p. Leopolda Deptuch 8 frntów, p. Ja­
wornicki 6 fantów, p. Tekla Trapszówna 4 złr. i 
7 fantów, p. Murczyńska 8 fantów, p, Eugenia 
Angelus 37 fantów, p. Marya Wolińska 6 fantów, 
D. Ciecie wińska 8 złr. 10 ct. i 8 fantów, p. Stro- 
kowa Jadwiga 1 złr. 50 ct. i 23 fanty, p. Broni­
sława Janowska 7 złr 80 ct. i 45 fantów, p. 
Wanda Seidlowa 8 złr. i 56 fantów, p. Niesiołow­
ski 6 fantów, p. Wychowska 1 fant, pp. Mieczy 
sławo wie Sędzimirowie 13 fantów, ks. biskup Pu­
zyna 10 złr., ks. infułat Matzke 4 złr., \p .  W ła­
dysławowa Szymonowiczowa 2 złr., p. Natalia Dwo- 
rzak 5 złr. 50 ct. i 5 fantów, p. Górsks 2 fanty, 
p. Celina Saare 1 fant, p. Bętkowska 8 fantów, 
bracia Bilewscy 10 fantów, p. Leontyna Owczar- 
kiewiczówna 3 złr. 30 ct. i 2 fanty, p. Engenia 
Heymnwa 5 fantów, p. Janoto* a 1 złr. 50 ct. 
i 5 fantów, p. S. Karliński 20 fantów, p. F ran­
ciszków:, Murdzieńska 5 fantów, p. Kwanniewska 
16 fantów, p. Lgoeka 3 złr. i 3 fanty, p Huba- 
czek 10 fantów, Tow. sztuk pięknych 20 premij. 
p. Gramatyka 1 obraz. p. Rdzawicz 1 obraz.

Fe8tyn, urządzony w parku krakowskim dnia 30 
maja, przyniósł brntto 1363 z ł r ,  po strąceniu ko­
sztów w kwocie 324 złr., pozostałe 1039 złr. netto 
przeznaczone zostały w połowie dla domu pracy i 
dla ubogich chorych, zostających pod opieką Towa­
rzystwa pań św. Wincentego a Paulo.

Spełniając miły obowiązek, składamy serdeczne 
podziękowanie paniom , które łaskawie podjęły się 
urządzenia stołów i namiotów, oraz wszystkim, któ 
rzy tak gorliwie zajęli się organizacją festynu. 
W szczególności pannie Oldze Hubaczek, pp. Mus- 
silowi i Ginclowi ślemy serdeczne Bóg zapłać.

Cecylio'■ hr. Badem owa. K azim ierzow a L a-  
sJcoioska.

Z  uniwersytetu. Minister oświaty zatwierdził u- 
chwałę koleginm profesorów uniwersytetu Jagieł 
lońskiego, na dopuszczenie dr. W sleryana Kle- 
ckiego, jako prywatnego docenta mikrobiologii i 
mleczarstwa na wydziale filozoficznym tegoż uni­
wersytetu.

Minister rolnictwa lir. Ledebun przybędzie w 
piątek 11 b. m. rano do Niepołomic, celem zwie 
dzenia tamtejszycL domen, poczem zawita do K ra­
kowa o godz. 5 po południu i przyjęty będzie na 
dworan przez władze i prezydyum Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego. Minister zamieszka w gma­
chu starostwa i będzie udzielał audyencyi nazajutrz 
przed 10 rano i o 12 w południe. W międzyczasie 
o godz. 10*/j nastąpi otwarcie wystawy czerwone­
go bydła polskiego w parku Wakowskim w obe­
cności p. ministra. Wieczorem obiad, dany na cześć 
ministra przez Tow. rolnicze. W niedzielę rano wy­
cieczka do Czernichowa i śniadanie, dane przez Wy­
dział krajowy, po południu odjazd do Wiednia.

Wiadomości osobiste. Prezydent namiestnictwa, 
Lidt, przejechał z Wiednia do Lwowa.

Włościanie W Krakowie. Czterystu włościan z 
powiatu chrzanowskiego, pod przewodnictwem pp. 
Loewenfelda, członka Rady powiatowej, i Dygul- 
skiego, lustratora gmin, przybędzie do Krakowa w 
poniedziałek, celem zwiedzania miasta i jego oso­
bliwości.

Zmiany w duchowieństwie zakonnem. Przeorem 
Zgromadztnir OO. Paulinów w Krakowie ponownie 
wybi sny został wielce zasłużony dla spraw kla­
sztoru kapłan ks. Ambroży Federowicz.

Na kapitule generalnej zakonu OO. Kapucynów, 
odbytej w Sędziszowie, wybrany prowincyałem O. 
Ignacy Kolbusz, który zamieszka teraz w Krośnie. 
Definitorem I szym O. Angustys Watras, II O. H ie­
ronim Ryba, III O. Serafin Burda, IV O. Laureuty 
Sfowik. Kust iLzem I O. Bronisław Stepek, 11 O. 
Floryan Janocha, który zarazem jest teraz gwar- 
dyanem w Krakowie w miejsce O. Bernarda Klnz- 
ka, który jako rekonwalescent po ciężkiej chorobie 
pozostaje nadal w Krakowie. Gwardyanami wybra­
ni zostali: w Sędziszowie O. Bronisław, w Kro­
śnie O. /u g m ty n , w Kutkorzu O. Feliks Piesowicz, 
w Olesku O. Laurenty. Przeniesieni: z Krakowa 
O. Letu* do Krosna, O. Honorat dc Kutkorza, U. 
Konstanty do Sędziszowa. Z Krosna O. Alojzy do 
Sędziszowa, O. Ruaolf do Oieąka, O. Piotr do Sę­
dziszowa i O. Sylwester do Krakowa. Z Sędziszown 
O. Augustyn do K rosna, O. Ksawery do Krosna. 
Z Rozwadowa O. Kajetan Rusin do Krakowa. Z Ku­
tkorza O. Bronisław do Sędziszowa.

Ofiara. Na ręce p. dyrektora Slęka na rzecz do­
mu Matejki nadesłał poseł dr. Arnold Rapoport 
kwotę 1000 złr.

śluby. We Lwowie odbył się w kościele św. An­
toniego ślub dra Stanisława Estreichera, docenta 
wszechnicy Jagiellońskiej z panną Heieną Long- 
champ8. Związek pobłogosławił O. Wacław, Kapucyn 
z Krakowa który w pięknych słowach Drzemówił od 
ołtarza. Na ślnb dra Estreichera przybył % Wie­
dnia szwagier pana młodego, dr. Ignacy Rozner 
sekr kara w prezydyum miuistrów. W czasie godów 
weselnych w mieszkaniu pp. Longchampg nadeszło 
madstwo depesz, miedzy innemi od pp. Madejskich, 
Dunajewskich, Badenich i w. i.

Dziś w kościele parafialnym w Krzeai owicacn 
pobłogosławiony został związek małżeński dr. Ale-
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Dział ekonomiczny Odpowiedzialny Redaktor i W ydaw ca
Michał Konopiński.

Dr. Jakób JHesler
otw orzył

Kancelarya adwokata
Ora Jana J a W o w s k ie p

U l w  —' t._jcz
w « d a m i n e r a l n a

S X C Z A W A - A L K  A L IC Ł N .A
noji^jszy napój orzeźwiający i stołowy

wypróbowany w cierpieniach pardła, kaszlu, 
 nieżycie żołądka i pęcherza (V)
H rtryk Mattoni, Giesshiibl Sauerbrunn.

X \ X [ ,  c iągn ien ie 1 o tory i pańNtwo-
w o j  na cyw ilne cele dobroczynne odbędzie się 
już dnia 10 czerwca b. r. w południe. Program  
gry obejmuje 7.816 znacznych w ygranycn go­
tówką. Giówna w ygrana : 150.000 koron w zło­
cie. Los kosztuje 2 złr.

w ssęd z ie  i  zaw sse  żądać  T U T E K  (C lllz ) z fa b ry k i ^ P O Ł O U I A ^  R u d o lfa  H e r llc z k l 
w  K ra k o w ie , gdyś dotychczas zs rzeczywiście nąjlepsze uznane zostały.
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w KRAKOWIE, ul. św. Gertrudy Nr. 4 .
B e l f e r s k a ,  używana w katarach oskrzeli i płuc, flaszka 16 et.
B i l i ń s k a ,  używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszee i cierpieniach prze­

wodu pokarmowego, flaszka 15 et.
V ic l i y ,  powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 ct., mała 25 ct.
Ż e l a z i s l u  (z pyrofosforanem żelazowym), wjborny rodek w bezkrwistości i błęd­

nicy, mocniejsza 25 c t , słabsza 22 et.
B r o m o w a ,  przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi. epilepsyi, be: sen­

ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28_ ct., słabsza 20 ct. 
. l o i l o w a ,  przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 ct.
Lii (O w si, jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz. 15 ct. 
I l y u i m i i c z n a  * czysta szczawa, jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla­

szka 10 ct , . . ,
K w a ś n a  S o d o w a ,  na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flasz. 15 ct. 
G le s s l i h l > l C r > k a ,  czysta szczawa, alkalicznu-sodowa, jako napój zwykły i dyetety- 

czny, flaszka 1/2 litrowa 10 ct., s/4 litr. 14 ct.
K i s s i i i K e n  H a k  o c z j  ,  flaszka 20 ct.
Na wzór wody l W a r y e n h a d z k i e J ,  flaszka 20 ct.
S o d o w a ,  za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana.

U ^ T  Przyrządzanie won wymienionych odbywa się pod kontrolą
Komisyi lekarsko-przemysłowej Tow. lekarskiego.

Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach.
Z a m ó w i e n i a  u s k u t e o z n i o ,  s i ę  t a e z z w ł o c z n i e .

Broszury przesyła się na  żądanie franko.

K .  B z a c a  i  C b m u r i s k i ,
właściciele Zakładu.

W edług orzeczenia T ow arzystw a lekarskiego krakow skiego, wody 
m ineralnebsztuczne tego Zakładu odpow iadają  swym składom  chem i­
cznym w zupełności w odom  naturalnym . 912 4 0
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Wiedeń I I  O t d  ^ l l l l l c r  Wiedeń
19, Gratoen.

Najp iękniejsze p o ło ie n ie  W iednia. Z  daw ien daw na s ły n n y  hotel, 
zupe łn ie  św ieżo  urządzony. O św ietlen ie  elektryczne. W inda do w y­
c ią ga n ia  o sób  na w szy stk ie  piętra. P ię kn e  apartam enty. P o ko je  od  
złr. 1 .60  w gó rę  w raz  z u s łu g ą  i św ia tłem . W yborna re stau racya .
857 5 8 F .  H a c K ,  właściciel.
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FA B IA N A  H O C H ST IM A
w  Kraltowie

przeniesioną została z ulicy św. Jana, L. 3,

n a  ulicę ś w .  S e b a s t y a n a ,  Ł .  1«19j
(obok łazienek rzymskicłi). Telefon Nr. 249. io 24 25 (

, Skład gotowych różnobarwnych marmurów na meble, urządzę- ( 
ma sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźników i masarzy, kom-(

, .. . pletne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp. ,
Wszelkie roboty pomnikowe, budowlano-architektoniczne, jakoteż , 
s t o p n i e  z czarnego belg. granitu lub z białego kar. marmuru, ( 
wykonują sio starannie i po możliwie umiarkowanych cenach. ,

]1ta pociechę i pomoc cierpiącej ludzkości, mającej
s o l i t e r a  i  d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o w e !

Tasiemca wraz z głową
usuwa się pod gwarantiyą zupełnie bez bole­
ści, w feritk.m czasie (w eiągU g lninut) za
pomocą kapsułek granatowych. J e d -  n i e  

p r a w d z i w e  i „ a

aptekarz Józef Schneider, Resicza
(Reschitza, Hauptgasse 12, Siidungarn).

Ręczy się za to , że ten znakomity środek 
nie sprav ia bólu. a skutkuje szybko i nieza­
wodnie. Nie szkodzi weale nawet wtedy gdy 
nie ma tasiemca. Prawem chroniony Wiek 
cierpiącej osoby trzeba podać. 0 rvinr aln* 
dełko wraz z dokładnem podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak w kraju jak i za Lrr ,
3  z ł r .  5 0  e n t . ,  a wysyłka n a s t ę p c a  
zaliczką lub po otrzymaniu powyższej kwoty 

Oznakami, że się ma tasiemca (soliterpi 
są : Bladość twarzy, mglisty wzrok, sińce jjod 
oczami, chudość, zaflegmienie, osad na języku 
utrudnione trawienie, brak apetytu , to znów 

, . . Znak ochronny. uczucie wilczego g łodu , nudności lub nawet
mdłości i zawrót ('łowy, zwl iszczą gdy się jest na czczo, wzuoszenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
aż do gard a g rnmadzeme się śliny nabrzmienie ciała, kwasy w żołądku, pieczenie w żołądku, 
częste o ij-n i ę , “>■ faliste poruszenia kłójąee, ssące bóle i kłóeie w trzewiach, za
silne bicie serca, nieregularny obieg ki wi, szczególnie u kobiet, cz&sto ni stąd ni zowąd powstający 
ból głowy, skłonnosc do melancholii, niechęć do życia i pragnienie śmierci. Dalej są na składzis :

K a p s u ł ^  s a n t a l o w e
Lezą W 8  d n i a c h  dolegliwości oi ^anów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzykiwania 
i bez. przeszkody w zawodzie. I udełko kosztuje 4  z ł r .  wraz z opłatą pocztową. Te kapsułki 
santalowe mają ( n i e z m i e r n y  S k i b e k .  j ak kapsuCk granatowych jak i santalowych prawdzi­
wych jedynie i wyłącznie dostać można u J o z e f a  S c h n e i d e r a , aptekarza w  U c h I c z j  
(Reschitza, Hauptgasse 12, budungarn). [53 33 52

J. G r u n s p a n  w A n d r y c h o w i e .

Krajowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane i wełniane.
| srebrnym medalem zasługi Izb h a n d l o w y na powszechnej wystawie krajowe] 

H o k  z a ł o ż e n i a  1 0 7 4 .

W y ro b y : p ló c ia n k a  szk o ck ie  , zefiry, b a ty s ty , n icea  ; b a rch an y
rozm aitego gatunku , w rozm aitych d esen iach ; d re lich y  na m aterace, 
liberyjne i na rozm aite po trzeby  g o sp o d a rcze ; firank i d re lichow e, w y­
roby żakardow sk<e n a  obicia mebli ; portyery, ob ru sy , k ap y  na  

1 fóżk a  w ełniane i ln iane w różnych desen iach  i t. p.
N a składzie znajdują  się : W  c e n t r a l n y m  b a z a r z e  k r ą j e w y m  

w e  L w o w i e ,  w  B a z a r z e  k r ą j o w y m  w  K r a k o w i e ,  w  p i e r w s z o ­
r z ę d n y c h  s k l e p a c h  b ł a w a t  n y  e h  w e  L w o w ie  1 K r a k o w i e .

Na zamówienia wyrabia się wszelkie podane w tym zakresie wzory. 
Ośm ielam  się zw rócić uw agę P. T . Publiczności na m oje w yroby 

i krajow e, k tóre  są lepsze, gustow niejsze i tańsze od zagranicznych i pole- 
cam  się łaskaw ym  w zględom , z uszanow aniem  

I 2.8 41 52 J .  G ł - r f l  n  H p a . i l .

prawdziwe O płatki f^arlsbadzkie
Androty do hertoaty i uliptei

w y sy ła  S77 4 8
A  El Ei A  Z A H ET  w W le tku iu , Ili., Hauptstrasse Nr. 33.

Wysyłka za zaliczką. — Próbki i cenniki zadarmo.

tflGDAW  OTK ŷi 
'Z ZAWCHEM FIOłKEIWEM1

d zia ła ją  n a  s \ó r e  nadając 
el astycznośc, piękna pł? d i 

intodzipńczą św ieżość. 
Zastępują, zupełnieiiiydki i pudor.

W Y łĄ C Z N Y  W Y R Ó B

M lotschi&s
W  WIF.DN1U k: f.UGECk N p -  j  

na prowincji wwiętszycn miign r .nact. pa mnnciyi.
82 8 15

T y l K O  6  z l r .  W .  e l .
kosztuje nowo wyn:ileziony

fotograficzny przyrząd „ E d iso n “
n a j n i e z a w o d i i l e j s z y ,  j , s , j | t r o s t s * y  i n a j c e n n i e j s z y  ze

wszystkich dotąd znanyen systemów.
P f i l 6 A l i  ^ałe. naJPewniejszą rękojmię za znakomite funkeyono- 

i i H U I “ " “  wame i najl0pgze wyniki. Każdy bez poprzednich wia­
domości może tym przyrządem fotografować znakomicie. Wobec sutnien- 

■‘neno poręczenia nieudanie się fotografii jest niemożliwe. 
r i U c A n ^ i  nadaje się a« zdjęć momentalnych i czasowych, jest P™ to niezbędnym dla hEUUSUU turystów, malarzy, miłośników przyrody, jako też dla przebywających 

Dn— __■ o. alanannklBI kaseton tt-.L _ „Obiorom Sn na
cie-

lurysiun,  ...... , przyrony, jaso »aj<jcyc
wsi. Przyrząd składany w alaganckiej kas.:tce wraz z płytami, papierem do kopiowania, 
mną la ta rn ią , maszyną do kopiowania, kąpielami j wszystkiemi przyborami fotograficz,,^^.

kosztuje r a ^ e i i*  G * łr« , z dokładna, łatwa do pojęcia wskazówką.

Alfred Fiscłier, Viedeń, I., Adlergasse 12.
Wv8y<ka za zaliczką.  ' 852 5 0

REUTER & C°
w  W i e a n l u  

Spółka  kom andytowa dla e lektrycznych  insta lacyj
Generalna Reprezentacja (pa Anstro-Wogier:

Towarz. „Allgemeine Elektricitats- Gesellschaft“ w Berlinie.

Elektryczne oświetlenie. 
Elektryczne przenoszenie siły.

Zastępstwo dla Galieyi i Bnkowiny:
A d o l f  W . S c h i y e r i J  i n ż y n i e r - e l e k t r o t e c l m i k ,

Lw ów, P a s a ż  H au»m ana 7. 424 8 28

<  l l r | M t o . | i l i ' s i  l a k i n '
bezwonny, sclinie natyehm.ast. 1'aczka z ł r .  5.410.

W K ra k o w io .  S z a r sk l  i S y n , Rynek głów ny, h. 6.
W Jaworznie: 'i. D tndera, w Kołomyi - st. Romanowiez, we Lwo­

wie: A. HnJuier, w Mielcu: S. B ijtndm ann, w Nowym Sączu: Mindi 
Tejelitel, w Przem yśju: M. Begliiektcr, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Tarnowie:
Tadeusz Seliarlf, w Żywcu : J. Danko. 543 7 19

K a k ła e l  łY O ilo le c / .n ic z y , k l i m t i l j c z n j ,  / .ę ty t ' / .n y ,  
t u d z i e ż  w z ie w a ln ia ,

J i W O H K D  ( E r n s d o r f )
ob ok  B ie lsk a ,  Ś lą z k  a u stry a ck i.

Stacya kolejowa (2 godziny od Krakowa), pocztowa
i telegraficzna.

Lekarz kierownik: Dr Ludwik Jekeles,
byJy sekundaryusz c. k. szpitala Rudolfa w W iedniu: 
były uczeń prymar. Opolskiego we Lwowie, tudzież 
prof. Krausa, Limbecka, Schanty, W intemitza, 1 Lof- 

mokla i t. d, i t. d. w Wiedniu.

B liższych  w yjaśnień odziała  rządow y In­
spek tor zdrojow y K arolForner. H f u  25

® r «  F K Y D E B Y K 4  L E B i C J l t L A  198 21 o

B a l s a m  t o r z o z o w y
J,iż sam sok roślinny, płynący z brzozy, mżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych'czasów, jak.0 najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako bilsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już i i a z a j i i t - '?  r a i . . ,  o  I p u d a j ą  p r a w i e  
11i e 7.11 *„ r n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y  k t 6 r w  s t a j e  s i ę  p r z e z -
t o  l ś n i ą c o  l t i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy 1 nadaje twarzy młodocianą barwę a  cerze Nałość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym ezasijnł/n07.07.0nia i n.nnnlhi/1 inna  ! . . .

F§
wW'  TSTS- nosu 1 oe.icz.use , usuw; w uajarotszym czasiu piegi , plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nos;., stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 c D r a  L e n g i e l a  m y d ł o  b n n z o c ś i o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydł« dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we' Lwovfle u  Z. Ruckera; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoach u Goliehowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya; w 1 arnopolu u Marcyana Krzyzanowskirgc ; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego, w Bielski, u Alfreda Blumenthala i w drogneryi A. Haas.

x x x x x x x x x x ix x x x x x x x ;x x x x x x x x x x
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1S94 dyplomem X  

honorowym c. k. Ministerstwa handlu. 2
Krajowe Towarzyctwo tkackie J

„ P R M Ą » i £ A “ x
w Krośnie %

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane *PŁÓTNA K O R C ZYN SK tES

od najgrubszych di najcieńszych webdo iidjyi uudzycr uo ni luienszycn w cii

i b i e l i z n ę  S T O Ł O W Ą  2
o w zorze kostkow ym  i adam aszkow ym , oraz dostarcza  k o m p le tn y ch

i  n a n ta ń szy ch  X
WYPRAW ŚLUBNYCH. X

Z am ów ienia nadsyłać prosim y w prost do K rosna (poczta, te leg raf i X 
X  stacya kolejowa w m iejscu). 71 22 o X
H  PróbKl I cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą* 1 #

XXXXXXMXXXIXKXXXXXXIXXXXXXXXXX
Nieszczęśliwy organista,

który po 14-letniej pracy zawodowej, od 3 lat 
jest ciężko chory i wraz z rodziną pozostaje bez 
dachu i w najokropniejszej nędzy, zwraca się 
7. łoża boleści do sorc Jitościwjch 7. pokorną 
prośbą o łaskawą pomoc. -Łaskawe datki przyj­
muje Administracya ,.N. Keformy“ pod ł f .  I- . 
lub podaje adres. S74 3 3

Pomocnik handlowy
potrzebny jest do H andlu  korzennego 
hugusława Steinhausa wJnśk.

998 3 3

Grand Hotel National, Wiedeń
T a h o r s t r i f e ę ł e .  Z dawien dawna znany, jedyny wielki lintel wiedeński, w którym nie liczy się 
ani usługi, ani światła. 2 0 0  p o k o i  o» l 1 7, i r .  w  y o  •<;. Łazienki, telegraf i telefon. Dworce 
kolejowe i przystanek żeglugi parowej w bezpośredniej bliskości Odny niskie: rzą.l: c ni 1 w razie
dłuższego pobytu. On y parle toutes les langues modernes. — W y b o r n H  r e s 4 a u r » c y  a .  —

W i n d o  do. w y c i ą g a n i e  o s o l i .
A. H arham m er, dyrektor. F. M . M aye r, właściciel.

XXXX*XXX*X<XXXXX*XXMUXXXX*XXlX
I*X
X
u
I*X
IX

Pora kąpielową 
od 20 maja do 
końca września. IWONICZ X 

X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X
j r

^  Wody i przetwory zdrojowe iwonickie są do nabycia Z  
H  w składach wód i aptekach. 938 5 8

XXXXXXXXXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXX

Stacya koiejow., 
pocztowa i tele­
graf. : Iwonicz.

Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny,
położony na stoku Karpat 410 mtr. n. p. m .. poleca swoje 
szczawy słono- i żelazisto - jodowe, kąpiele jodowe, 

jg  borowinowe, igliwiowe, hydropatyczne, inhalacyc,. ' 
y  Na sezon 1897 przybywa jeden dom mieszkalny, urzą-
y  dzony podług najnowszych wymogów, oraz kilka gabinetów 
y  hydropatycznych.
K; Cały Zakład  oświetlony elektrycznie.
X Ceny mieszkań do dnia 20 czerwca i od dnia 20 sier-
X pnia znacznie niższef.
X Zgłoszenia przyjmuje i broszury ze szczegółowym opisem
X  przesyła bezpłatnie
X Dyrekcya Zakładu zdr. kąp. w Iwoniczu.^  i r,r.r,£,t„T7,r.TT -yjgkŁjjjTr, ,*-n-̂,, oo, Q UabYCi»

Kapfenberg*. — Styrya.
Fizykalno-d3Tetetyczne

j ^ a n a i o r i m n  F i r r s t e n h o f
Zakład naturalno-leczniczy.

W spaniałe położenie. — Umiarkowane ceny. 
Prospekty za darmo. 298 14 20

Właściciel Piotr Schwarz.

D y p l o m  h o n o r o w y .  W i e l k i  s r e b r n y  l u e d n l .

Gminom, h otelom , gospodom , fabrykom , szp ita lom  Itd.
polecam paten tow ane

U r z ą d z e n i a  S a n a t o l
(ustępy, które bez płukania wodą są zawsze czyste i nie wydają wyziewów).
Poniew aż władze  sanitarne  i inspektorzy labryk dłużej cierpieć nie mogą 
zaniedbanych us tępów  (urinoirs), gdyż takowe są prawdziwem ogniskiem 
zarazy, a płukanie ich wodą jes t  bardzo kosztowne, a często naw et n ie ­
łatwo je  należycie przeprowadzić, przeto te tanie urządzenia  sanatol p rz e d ­
stawiają pod  względem oszczędnościowym i hygienicznym wielkie korzyści 

i odpowiadają wszelkim wymaganiom.

E. P. ID utKa xv" Wiedniu
I., O pernring N r. 6. 795. jo J7

ZakłLd dla gazo- i wodociągów i zdrowotnoiechnicznych urządzeń.
P r o s p e k t y  7. a  d a r m o  i  o p ł a t  u l e .

E d w a r d  U r b a n  w  B e r n i e
donr bankowy, Wielki Plac, L. 25, w domu własnym,
(firm a istn iejąca od r. 1869) po leca się do w sze lk ich  z lec eń , w  zak res  

dom u  bankow ego w chodzących .

iMlMJp™* także na, sptaty*
Rzetelnych agentów przyjmuje się we wszystkich miejscowościach.

Przystępne ceny i ładna prowizya.
Dom ten koresponduje  także po polsku. 68S 10 10

| OGŁOSZENIA i
O  wszelkiego ro d za ju
O  do w s z y s t k i c h  dzienników na kuli ziemskiej przyjmire i przesyła s z y b k o  i  s ( h -  
f t  r a n n i e  pod b a r d z o  p r i . ) s l ę p n c i n i  w a r u n k a m i  lirma w roku 1S74 zało- C i  
a  z.una: .Ł n n o n c e n * E * p c r t i t i o n

g W . I I I  M K N  Nachf. o
S ( ł l a x  A u K c n f e ł d  A  E m e r l c h  I . c s s u e r )

W ieaeń ,  I., W o l lz e i i e  6—8. O

Q  K o s z l o r j s j ,  oraz odpowiednio ułożone w z o r y  o g ł o s z e ń  wysyła jak najeliętniui 
Q  h a t a l o ^ i  d z i e n n i k ó w  z a  d a r m o .  2u28 5 O
o o o o o o o o q o i o o o o o o o o i ® @ ® o ® o o o o &



N' 127. N O W A  E E F O E M A . rabów, 6 Czerwca 1897.

K. ZielińskiPotrzebna jest * X gt°f™
uzdolniona p a n n a  d o  s z y c ia  sukien,

m echanik  1 optyk w K ra k o w ie ,
G odz. m iędzy i i 3 po  p o iu d n .u   r q = 2 r = l  R yn ek  g t ó w n y . U n ia  A — B , 39 , to  31 o

Rozpacz!
Z łoża boleści mężczyzna lepszego pochodze­

nia, lat 45, złożony od dwóc-h lat ciężką płucną 
chorobą, suchotami — zupełnie zabsorbowanj 
raatervalnie długą forsowną kuraeyą — zmuszo­
nym jest na tej drodze gorąco prosie zacnych 
Filantropów Dobrodziejów o przyniesienie mu 
pomocy ogólną składką, aby uzbieranym dobro­
czynnym groszem mógł zarezerwować sobie egzy- 
stencyę w jakimś zakładzie. Podanie zaś szla­
chetnej dobroczynnej dłoni ratunku jęczącemu 
pod brzemieniem ciężaru nieubłaganego losu 
znękanemu nieszczęśliwemu — walczącemu wśród 
s'rasznyeh cierpień fizycznych z niezbędnemi 
potrzebami życia — niewątpliwie Bug Najwyż­
szy sowicie nagrodzi. Datki łaskawe na ten cel 
przyjmuje Administracya „ C z 8 R n “ w K ra k o ­
w ie  pod liczbą SSO O . 898 4 ó

L 1097. 101L 2 3

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia gminnego 

prawa propinacy. wódki i miodu,
połączonego z prawem poboru opłat 
gminnych (Communal-Auflage) od 
tych trunków w obrębie m. Nowetjo- 
targu, na 6-letni od 1 stycznia 1898 
rozpoczynający się okres dzierżawy, 
odbędzie się w biurze miejscowej 
Zwierzchności gminnfj publiczna 
licytacya, tak ustnie jakoteż zapo- 
mocą pisemnych ofert — dnia 30 
czerwca 1897, a w razie niepo­
myślnego jej wyniku, ponowna- d 
14 lipca 1897

Do godz. 11 zrana przyjmowane 
hcdą pisemne oferty. Te mają być 
ostęplowaue 50 ct. marką i przez 
licytantów własnoręcznie podpisane, 
przy podaniu miejsca zamieszkania 
i zatrudnienia. Do oferty dołączone 
też być ma wadyum odpowiadające 
100/0 ceny wywołania bądź gotówką 
bądź w papierach publicznych, pu- 
pilarne bezpieczeństwo mających, 
lub wreszcie w książeczkach kasy 
oszczędności; rowmeż każda ofertac • 7
zawierać- winna, oświadczenie, iż 
licytant warunkom dzierżawnym, 
które tutaj do przejrzenia są wy­
łożone. bezwarunkowo się poddaje.

Po godz. 11 zrana przystąpi sie 
do ustnej lieytacyi. która w jednym 
ciągu do końca doprowadzoną bę­
dzie

Każdy z licytantów winien przed 
rozpoczęciem lieytacyi tej złożyć 
do rąk Komisyi wyżej opisane wa­
dyum.

Cena wywołania, czyli jednoro- 
roczny czynsz dzierżawny wynosi 
7000 złr., najwięcej ponad tę cenę 
wywołaną ofiarujący licytant uw a­
żany bedzie w z a s a d z i e  za dzier-~ t
żawcę — Radzie gminnej służy je- 
di akże prawo wyboru między licy­
tantami o równych lub zbliżonych 
do siebie ofertach, przyczem wy­
raźnie się postanawia. że gmina 
zobowiązaną będzie wobec oferenta 
dopiero z chwilą formalnie zawar­
tego pisemnego kontraktu (§ 884 
ust. cyw )

Aż do postanowienia Rady gmin­
nej w tym kierunku, zatrzymane 
b( dą wadya najwyższych ofert (inne 
zwróci się zaraz po lieytacyi), — 
ostatecznie zaś pozostanie w rekach 
gminy w^ydzierżaw^ąiacej tylko wa­
dyum zatwierdzonego dzierżawcy.

Zarcad gminny w Nowymtargu,

Kto
,-h -e przy kupnie ■  t V | P v  I

i l a m p a s ó w
oszczędzić sporo pieniędzy

niech v, żąda
n a j n o w s z y c h  i z o > A v

od tirmy 851 5 6

Erstes Ostdeutsche Tapeten- 
Vsrsandt-Geschaft

Gustaw Schleising
w Bydgoszczy (Poznańskie)

dostawca książęcych domów. Rok zał. 1868.
Przewyższają one szczególnie w tegoro­

cznej porze nadzwyczajną taniością i zdu­
miewającą pięknością wszelkie inne. Na żą­
danie wysyła się takowe wszędzie opłatnie.
[apety naturell od 5 ct. za zwóf. 
Tapety złote od 10 ct. za zwój.
(Zwój tapety pokrywa powierzchnię około 

4 Q  metrów).
BS" Przy zamówieniu tap-t pożądane iest 
podanie ceny stosownie do życzenia

poleea
I n s t r u m e n ty  m i e r n i c z e , 
l o r n e t k i  t e a t r a l n e  i  wo­
lo w e , o k u l a r y ,  c w ik ie r y ,  
c i e p ło m ie r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
A p a r a ty  e l e k t r y c z n e  le­
karskie, b a t e r y e  lekarskie z prą­
dem s ta ły n , b a r o m e t r y  , a n e -  

id y  i t. p.
Wszelkie reperacye oraz zamówie­

nia wyronuie bezzwłocznie.

Kto chce krój mieć do figury, 
Przedniej sorty garnitury, 
Garnitury przedniej sorty,
Dobre sukna, mocne korty 
Czy to wiosną, latem, w zimie 
Znajdzie w naszym magazynie. 
Ubierze się bardzo łatwo 
W sposób tani siebie z dziatwą. 
Obstalunki też przyjmujem 
I sumiennie wykonujem.
Towar ładny wyśmienity,
Czysta wełna, aksamity, 
i jedwabną nicią szyte,
Modne, zgrabne, znakomite,
Strój poranny, spacerowy,
Na wizyty i balowy.
Jednem słowem — mody bóstwo 
W magazynie mamy mnóstwo. 675 20 20

G r a n d  M a g a z i n  A u  p r i x  f ix e
K raków , ul. Grodzka, Ł . 3, I  piętro*

Towarzystwo Strzeleckie w M o w ie w

&

POTRZEBUJE
# p o d  p a r k  ( o g r ó d )  S t r z e l e c k i #  
~ f  w i ę k s z y c h  p a r c e l  g r u n t ó w  |  

iO  d o  24) m o r g ó w .  |
Interesowani zgłosić się mogą z ofertą do sekretarza Towa- #  

rzystwa Eugeniusza Reinera, Rynek 1. 32 , ł,an,, |̂ 
del p «d  firmą Andrzej Sehultz, pomiędzy g 0(1z i n ą #  
11-tą a 1-szą w południe. ic°8 2 3 #

Zarząd. #

Bardzo w ielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie  

i  takowe utrzym uje przez używ anie

' p ig u ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D -  C A U V IN ’A
f Ś ro d ek  p o p u la rn y  od d łuższego czasu , ekono- , 
I m iczn y , ła tw y  do  użycia . Czyszcząc k rew , da je  się 
I z a s tu so w a ć  p ra w ie  w e w szy s tk ich  c h o ro b a c h  cliro - 

licznyeh  ja k o to  : liszaje, reunrratyzm y, p rzes ta rza łe  
k a ta ry , d reszcze, z a tk a n ia , zan ik  p o k a rm u  u  k o b ie t,

1 g ru c z o ł>. o s łab ien ie  n e rw ó w , b ra k  a p e ty tu , w  ■ 
1 w sze lk ich  z ap a len iach , m d ło śc ia c h , a n e m ii, 7-*em  

i  tra w ie n iu  i p o w o ln em  fu n k c jo n o w a n iu  ż o łę d k a ^

P I G U Ł K I  C A U  V  I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach Świata,

w P A R Y Ż U  :
Paubourg S a in t-D em s, 147

202  21 0

D o o l n n ć p  w Krakowie przy ulicy 
l i C c l I I I l l o l i  T o p o l o w e j  L. 35,
wolna od podatku, składająca się z ofi­
cyny parterow ej, o 3 pokojach, kuchni 
i 4 jasnych i wysokich piwnicach, które 
mogy być użyte jako sutereny, dalej 
szopy, ogrodu za oficyną i parceli b u ­
dowlanej od frontu (16.50x24.00) J e s t  
d o  s p r z e d a n i a  z w o l n e j  r e k i .  
Sążeń □  po 88 złr. Oficyna może być 
podwyższoną na piętro. — Wiadomość 
na miejscu. 959 7 12

K r a k ó w ,  

Sukiennice, L. 24 i 25,
poleca wielki zapas

Nowości w wełnie i bawełnie.
Ptótna, stołową R ieli- 
znę, Chustki, Pledy, 
Kołdry, Rieliznę męską, 
K raw aty , P o r  ty ery , 
Firanki, Dywany, K o ­
cyki, Poiiczocliy, Skar­
petki itd. itcl., oraz świeżo 

zaprowadzoną 834 is o

Bieliznę damską
w wielkim wyborze, 

f  Geny bardza niskie

D a c h ó w k ę
niezrównanej jakości, 131/* na l Q  n l-»

Piece kaflowe
poleca 772 15 20

Izydor Herschthal. Kraków,
Telefon 84. Ul. Kolejowa, 2.

Ciągnienie już 15 czerwca, 14 iipca i t. d.

główna wygrana £ 0 0 . 0 0 0 franków w złocie

i wygrane frk. 300.000, 60.000, 25.000, 20.000, 10.000 i t. d.
Polecamy następujące, nader korzystnie z e s ta w io n e  grupy losów, które każdemu nastręczają sp o s o b n o ś ć ,  

za  m ie r n ą  s p la ta  m ie s ięczn ą  więcej losów naraz zakupić, przyczem kupujący zaraz po złożeniu pierw­
sze, raty bierze udział we wszystkich ciągnieniach i staje się wyłącznym właścicielem wygranych.

Główne wygrane:
Fr. 600.000 Fr. 90.000 
„ 300.000 „ 60.000 
„ 25.000 „ 20.000 

10.000 Lir. 35.000 
Lir. 20.000 Zł. 18.000 
Zł. 10.000 i t. d.

Rocznie 1.7 ciągnień.
1  t u r e c .  4 0 0  f r a n k ,  l o s  p a ń 9 t w ‘ 
1  3 %  s e r b s k i  l o s  l O O  f r a n k -  
1  w ł o s k i  l o s  c z e r w ,  k r z y ż a  
1  l o s  d o b r e g o  s e r c a .

Te 4 losy oddajemy 
W  m  3 0  m i < ; s i ę c z .  r a t a c h  p o  5  z ł r . ^ P ®

R oczn ie  17 cił|g ii.: 
i- czerwca 1. maja 

14. lipca 15. czerwca
1. sierpnia 1. sierpnia 

14. pażdz. 1. pażdz.
2. listop. 15.
14. stycznia 1. grudnia 
1. lutego 1- lutego 
1. kwietnia 15. lutego 

14 kwietnia.

I Rocznie 1 6  ciągnień*
1 X Q %  s e r b s k i  l o s  1  O o  f r a n k .I X w ł o s k i  l o s  o z e r w o n .  m r z y ż a
I X l o s  d o b r e g o  s e r c a  
I X  s e r b s k i  l o s *  ( t y t o n i o w y ) -

Te 4 losy oddajemy
I C  w 2 7  iniew^c*- r a t a r b  p o  3  z ł r . - ^ K

Główne wygrane: I
Fr. 100.000 Fr. 90.000 
„ 75.000 „ 30.000 1 
„ 10.000 Lir. 35.000 1 

Lir. 20.000 Zł. 18.000 1 
Zł. 10.000 i t. d. I

Rncznie 14 ciągnień:
14. kwietnia 1. maja 
1. maja 15 czerwca

14. lipca 1. sierpnia
1. wrześ. 14. paździer.

15. paździer. 2. listopada
2. stycznia 14. stycznia 
1. lutego 15. lutego.

Rocznic 14 ciągnień.
X a u s t r .  l o s  c z e r w o n .  k r z y ż a  
X  w ę g i e r s k i  l o s  c z e r w ,  k r z y ż a  
X  w ł o s k i  l o s  o z e r w .  k r z y ż a  
X  s e r b s k i  1 o s  p a ń s t w ,  z  r .  X 8 8 8  
1  W ę g i e r s l - ; i  l o s  b a z y l i k i  
X l o s  w ę g i  B r s k i  d o b r e g o  s e r c a .  

Te 6 losów odbijemy
8 ^ “ w  m l  e s i ę c z -  r a t a c h  p o  3  z ł r .  " M l

Główne wygrane:
56 po 100.000 franków
57 „ 75.000
61 „ 30.000 lirów 
6 1 „ 15.000 
30 „ 30.000 złr.
23 „ 20.000 
“•j 15.000 ,

126 * 10 000 „ itd.

Rocznie 16 ciągnień:
2. stycznia 15. czerwca
14. 2. lipca
1. lutego 1. sierpnia

15. ,r •- września 
1. marca 1.
1. ,, 13.
1. maja 15. paździer. 
1. „ 2. listopad.

— ^ K a ż d y  lo s  m u s i l»ye w j  c ią g n itiry i11* J u ż  p o  z lo żeu iu  p ie rw sze j r a ty  m a  k u -  
p u ją c y  z u p e łn e  p raw o  <Io w y g r a n y c h .  k t ó r e  m*1 * podczas s p ła ty  r a t  w yp łacone  kędii.

Przy zamówieniach upraszam\y o nadesłan ie pierwszej raty i 20 cnt. na p o r to 'p rzekazem , dalsze raty 
czekann pocztowemi. ’ 952 4 5

W sz e lk ą  k o re sp o n d en c ji e  z a ła tw ia  w  ję * y k u  p o lsk im .

DOM BANKOWY 
i KANTOR WYMIANY F i s c b l  <Sc B o n d y  w  P r a d z e ,

Przekopy  
A r. 2 .

Szczawnica Najsilniejsze sz cz a w y  so d o w o -s ło n e  i żo-
laz iste  , skuteczne: w początkach suchAt, 

po zapaleniu p łu c ,  w astm ie , w nieżytach oskrzeli i k r ta n i , w cierpieniach 
żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pę­
cherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, niedokrewności, w osłabieniu, we 

wszelkich stanach nerwowych i po influenzie. 793 5 10
Kąpiele m ineralne , z a k ła d  h ydropatyczny  z pen syonatem  Dra Kołacz­
kowskiego na Miedziusiu, kąpiele rzeczne itd. Z a k ła d  inh a lacyjny, kuracya 
m leczna, żentyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy Dr. Ściborowski. Dojazd 
do stacyi kolei Stary Sącz. Se z o n  od 2 0  m aja. —  Zamówienia na mie­

szkania przyjmują zarządy zakładów „GArnegc* i na M iedziusiu**.

O

f i e z o n  m a j o w y  l iO J .
FIRMA

Braci M. lscovitsch
w K r a k o w ie , R yn e k  Nr. 12,

otrzymała wielki transport 
gotowych najnowszych

ubrań męskich i dziecinnych.
Dla zamówień wedle wzorów utrzy­
muje wielką kolekcyę materyałów  

angielskich, franc. i DemeńsKich. 
Ceny herdzo umiarkowane.

F i l i a  w e L w o w ie ,  obecnie plac HaMckl 2 
571 (dawniej Kopernika 1). 22 50
Filie we wszyst. większych miastach. 

Fabryka wielokrotnie odznaczona.

Do 1 czerwca i od 1 września taryfa mieszkań zniżona o 25 procent. 
M I E J S C E  K Ą P I E L O W E

k r a p i i a - t O p l i t k
w Kroacyi 785 9 1 2

oddalone o godzinę drogi od zagoryańskiej stacji kolei „Zabok-Kranina-Toplitz*1, otwarte jest od 
1 kw ietn ia do końca październ ika. Zdroje te gor&ue 30—35° R. odznaczają się wy­
śmienitą skutecznością przeciw gośćcowi, reumatyzmowi w mięśniach i stawach, oraz przeciw 
Chorobom z poprzednich wynikającym, przeciw ischias, neuraigiom, chorobom skórnym i z ran 
pochodzącym, przeciw chroń. ,,Morbus Brihhtii“, porażeniom , przeciw chronicznym zapaleniom 
macicy, tudzież wysiękom międzytkankrwym. Wygodne kąpiele basenowe, na otwarłem powietrzu, 
w wannach narmurowych na odosobnieniu i tusze- znakomicie urządzone parówki, - mi sienie 
elek -v acya, zdrowotna gimnastyka szwedzka. — Mieszkania z komfortem urządzone. Wyborne 
a tanie restau racye, sta ła  muzyka kąpielowa, złożona z kapeli c. i k. 53 pułku piechoty arcy- 
księcia Leopolda. Rozległe cieniste miejsca do spacerów itp. — Od 1 maja codzień komutikacya 
z Zabok i I oltschach omnibusami pocztowemi. Lekarz kąpielowy Dr. Paweł 0r°8K0vic. Broszury 

we wszystkich księgarniach. Rrospekta i wyjaśnienia przez D yrekcyę Z ak ład u .

L. Guttmanna patent, klosety nwojowe, wyziewów niep.zepuszczająca,
w formach najrozm. mebli są konieczne do pielęgnacyi cnorych, podozas 
pobytu na wsi, do kom fortu; patent., z hermetycznem zamknięciem pota de 
cliam hre (nocniki) według orzeczenia lekarzy powinny się znajdować 
w każdym pokoju sypialnym, w pokoju chorych i pokoju dziecięcym. — Pro­
spekty z ilustr. cennikami za darmo i opłatnie wysyła

L .  G T J T T M A 3 N T 3 X T
fabryka c. k. uprzyw. kiosetów, 88 39 50

WleóeA, I., Graben, Dorotheergasse 6,
„z. roth. Kreuz“. Nr. telefonu 7u; 3.

Wielki skład bidetów,skrzynek na papier, papieri klosetow.

Od ro k u  1868  jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze M Y D Ł O  S M  O Ł O W C O W E
wyprooowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietylko w Austro-W ęgrzecb , 
lecz także w Niemczech, F rancy :, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajearyi i t. p. — przeciw 

c h o r o b o m  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw
W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M

ś ku tek smołoweowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z głowy i brody, 
do czyszczenia i odwan.ania skory jest również ogolnie uznany. — B e r g e r a  
m y d ł u  s m o ł o w c o w e  zawiera 4 O 0/„ a u i o ł o w c a  d r z e w n e g o  i wyróż­
nia się znacznie od wszelkich inuyeh mydeł smołowcowycb. By się o c h r o -  
n i ć  przed l l i ł s z o w u n i a m i , należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  
s m o ł o w e o w e g o  i uważać na t a k i , jak  obok znak ochronny.

H  u p o r c z y w y c h  c i e r p i e n i a c h  e k O i  i . y c h  zamiast mydła smo- 
oweowego używa się skutecznie

Bergera mydlą smcłowcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze m y d ł o  s m o t o w c o w e  do usunięcia wszelkich M K C / Y N r o S C I  

( l E R Y ,  na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrówiane m y d ł o  d o  m y ­
c i a  i  k ą p i e l i  dla c o d z i e n n e g o  u ż y t k u  służy, zawierające 35"j0 gliceryny i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każaego gatunku 2b cnt. z opisem użycia

Z inny-.h m y d e ł  B e r g e r a  poleea się następne, zasługujące na uwagę: M y « * ło  
b e n z o o w e  dla udeliEamienia cery ; m y d ł o  a o r a h s u w e  przeciw wypryskom, m y< lł(>  
k a r b o l o w e  do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; m y d ł o  
i c h t h y o l o w e  na czerwoność twarzy , B e r g e r a  i g k t w i o w e  m y d ł o  d o  k i p i e l i  
i  i g l i w i o w e  m y d ł o  t o a l e t o w e ;  B e r g e r a  m y d ł o  d l a  m a ł y c h  d z i e c i  (SU cnt.); 
m y d ł o  p i e g o w e  bardzo skuteczne; m y d ł o  i t a n .u i n o w e  przeciw poceniu nóg ; wyn?- 
daniu włosów, n r y d ł o  d o  z ę h O W , najlepszy środek czyszczenia zębów. Wzglęaem wszys nich 
innych m y d e ł  B e r g e r a  zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy żądać zawsze Ii y d e ł  
B e r g e r a ,  gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. H oli &  C o m p . w  O p aw ie , 
o d z n a c z o n a  d y p l o m e m  h o n o r o w y m  n a  m i ę d z y n a r o d o w e j  w y s t a w i e

t a r m a c e u t y c z n e j  w  W i e d n i u  1 8 8 3  r o k n .
S k ł a d y  w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. Prou, J. Lesikowski, Fortunat 

Gralewski, K. H eller, Rosenberg, Konstanty W iszniew ski, (j. Otowski, Jlik u ek i, K. Jahr; 
v Wieliczce B. M iezyński; w Bochni M. (Luty ; w Tarnowie J. Sokalski, L. Frauenglas, Niesio­
łow ski; w Rzeszo wl A. K arp ińsk i; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. Filipek ; w Starym Są­
czu Fiałkow ski; w Chrzanowie F. W łoeki; w Oświęcimie A. Folaezek; w Żywcu D. Matula, L. 
Uraff; w ^edziszowie J. Jaśkiewicz: w Jaśle R. Pak-h , w Wadowicach J. Maeudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 559 1- 24

Na Najwyższy Rozkaz Jego <$! c. i k. Apostolskiej Mości.

XXXI. L 0 T E R Y A  P A Ń S T W O W A
na nywilne cele dobroczynna

7 .S 1 U  w y g r a n y c h  gotówką, rozłożonych nu U t ,  wygranych z 3S34ł o  y5.il?®":'1 
i 3.834 wygranemi mniejszeini w ogólnej sumie lłi.T .U IlO  h.or*»“  ' - łU U .U nw

z ł o t y c h  w a l .  a n  s t r ^  a mianowicie.
1 wygrana na 150.000 koron w złocie 150.000 | 8 wygranych po złotych

15.000 
11 * 5.000 złotych

* vou -3.000
2.000 łl »
1.80u* n
1.0(50 

, 1-300 ,
po 1.000

u ^00
300 „

n 3U0
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 10 czerwca 1897 r.

L o s  ł c o s ^ ^ ^ - 1  o  2  z ł r .  a K s t r . w a l .

15.000 
5 000
4.000
3.000 
2 000 
1.800 
1.600 
1.300 
3 000
2.000 
1.200

800

44
ł-S
28
5?
96
50

182
584
350

1.350
01,0

4.400

160 l 
100 
75 
50 
30 
25 
20 
15 
12 
10 

7 
6

1.400
2.100
1.800
2.100
2.600
2.880
1.250
3.640
8.760
4.200

13.500
4.620

20.400

r s i w j s m i

Losy sa do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń I. Riemergasse 7, w k°}®' 
kturach loteryjnych, 'rafikach, w urzędach podatkowych, pocztowych i telegraficznych, w Kanw- 

l-aeh wymiany i t. d. — Plany gry dla kupujących losy — zadarmo.
P r z e s y ł k a  i o b ó w  W o l n a  o d  o p l f t t y  p o c z t o w e l .

Z c .  k . D y r e k c y i  U ite r y i  s k a r b o w e j ,
354 10 10 Oddział lotery; państwowych.

m



Kraków, 6 Czerwca 1897, N O W A  R E F O R M A . Nr 126..- 7

Z powodu kończącej się pory wiosennej: Towary wełniane, jedw abne, wszeikieęo rodzaju towary do 
prania, oraz dywany, firanki z niateryi i koronkowe — po bardzo zniżonych cenach — w olbrzymim

JM o w o ś c i .  wyfc ° rze* W T J M a j l e p s z e  j a k o ś c i  -

Dom l o f a r o i f D. LESSNER “
VI., Mariahilferstrasse 81—83.

N a  p r o w i n c y ę  z t > l o r y  p r ó b e k  i  U l u s t r o w a n e  c e n n i k i  z a d a r m o  i  o p ł a t n i e . 983 2

D _ o r | n o  praktycznie i teoret. wykształcony 
flJkĄ U L rC l poszukuje posady od 1 lipc-a b. r 
Przyjąłby także miąjsee rachmistrza lub kontro- 
lora. S. H. poste rest. Krzeszowice. 949 13 25

Ekspedytorka pocztowa 
i telegraficzna

poszukuje posady  w zachodniej części 
Galicyi. P o sad ę  m oże objnć zaraz. — 
Zgłoszenia pod liter. A. Ź. W . >>20 
poste restan te  K rak ów . 985 3 3

Mechanik precyzyjny
młody zdolny, poszukuje zajęcia zaraz w większej 
praoowni w  miejscu lub za granicą. M a j ą t k i ,  
kamienice, pałacyki, falwarki mate, \vi'le z ogro­
dami, młyny do kupna, sprzedaży lub zamiany. 
Przyjmuje się wszelkie z.lecenia, dotyczące wyż 
wymienionych nieruchomości oraz wszelkich dzier­
żaw. P o l e c a  s i ę  guwernantki, rządców, eko­
nomów, pisarzy, bony Niemki i Polki, oraz wszel­
ka służbę, tudzież robotników dziennych. Zgło­
szenia i zapytania: A g e n c y a  K r a » a s k i e -  
g o ,  K r a k ó w ,  M a ł y  K y u e k  I i .  6 .

957 3 3

«

X!
o
►»
ir•rt
s

b

*

Wypożyczalnia książek
J. Gumplowieżowej

Plac WW. Świętych, L. 8,
w  K r a k o w i e

posiada najlepszy i ustawicznie uzupełniany 
nowemi nabytkami wybór powieści, utworów 
literackich - t. d. w kilku językach. Bogato 

zaopatrzony dział literatury francuskiej. 
Obsługa najszybsza! Nowości I Dzieła wyż­

szej w a r to ś c i  literackiej w kilku egzempla­
rzach! Przy zakupnaeh uwzględnia się życzenia 
PP. abonentów.

Wypożyczalnia otwarta od 8-mej zrana do 
8-mej wieczorem bez przerwy.

Warunki abonamentu najprzystępniejsze! 
Abonament można rozpocząć w każdym 

dniu miesiąca. 189 22 52
SKUBKmtSim

Pieskowa Skała
w K rólestw ie Polskiem . 3 mile od K ra­
kowa, 1/a 0(  ̂ O jcowa, posiada  lo ­
tnie całkowicie um eblow ane m ieszkania 
7. k u ch n iam i, h o te l , restauracyę  , salę 
balow ą. Spacery po lasach i parku  z a m ­
kow ym , kąpiele w rzece P rądn iku . — 
W szystko w ygodne i po  cenach u m ia r­

kow anych.
Podczas Zielonych Św iąt orkiuslra 

będzie uprzyjem niać pobyt Szanow nym  
Gościom. Polecając:, się łaskaw ym  w zglę­
dom  P. T. P ub liczn o śc i, p roszę o li­
czne odw iedziny. Z poważaniem 

999 3 3 ~fC- G - o m o n .

Piękną ceręi 0 * >A T  f  a nie p i e g i .  M a ł e  r ę c e ,  
a nie z a n i e c z y s z c z e n i e

■ H H gB K u i popękanie skóry osię- 
ga młody i stary przez używa 

9 u g H h | nic Franciszka K u lin a  
krem u koronnego (1 złr. 
10 o.) i m ydła krem owe­

go (50 cent ). Prawdziwe tylko ze znakiem o- 
cbronnym Franc. K u  tui, parf. kor., N o ­
rym berga. -  W Krakowie dostać można w ap­
tece Wiktora Redyka. 895 3 20

* 1 9 » OO

Kraków, ul. Zielona, 17.
Codziennie występ pierwszorzędnych artystów. 
Iea  Edelweiss L illy  Pastrće

sławna subretka. śpiewaczka.
3 X r .  A s p i o t i a  

grecki czarodziej w  asystencyi dwóch dam. 
O .  V i o l a  M . H o r o w i t z
śpiewaczka. komik.

C Ł - T i c h y  4b5 22 0
ekwilibrysta, człowiek-żmija.

L*> K o w a l a ,  subretka.
T .  K ó m e r  ( 3 , d e  Ł o r iu

śpiewaczka. śpiewaczka.
W .  A d o l f l  J .  M t l l l e r

reżyser. kapelmistrz.

Początek o godzinie 8 wieczorem.

Na sezon letni!
Bez uprzedzeń i reklamy 
Na ten lotni czas w upały 
Płyn krakowski polecamy 
dodyny środek doskonały!
Dotąd prano tylko w mydło,
Przez co się i płótno zdziera,
I wygląda to obrzydłe,
Gdy wyprana chustka w mydle 
Nieprzyjemnie nos uciera.
Pranie w domu -  to am baras:
Smród, katary, inne troski;
To usunął — pojmiesz zaraz
Mój wyborny ł*łyn krakowski.
Niech w kąt idą inne środki,
Które tylko grosze łudzą, 
lMyn krakow ski jo zastąpił,
Złą, szkodliwą blago cudzą,
Bierze — kto hygienę lubi.
Kogo brud urząjinujn "wstrętem,
Karakony, mole gubi,
Pchły i pluskwy niszczy z szczętem.
W małej flaszce jest zamknięty, 
becz wyborny w swojej treści,
W praniu, myciu, odświeżaniu,
Zastosowań ma czterdzieści!
Czy w bieliznę, czy w posłanie,
Wypierano płynem owym,
Pchła ni pluskwa sio nie dostanie,
Co zaręczyć można słowem.
Elastyczne sprawia ruchy 
I zła wonią się nie zdradza,
Śpi się, jak w łabędzie puchy 
I anielskie sny sprowadza.
Nie trza mydła, chlorku, sody,
Niech precz idą chemikalie,
Płyn roślinny — płyn krakowski 
Niecli napełnia nasze balie!
Uznały go wszystkie stany,
Tak mieszczański, kmiecy, pański,
Z wielkim skutkiem go używa 
Nawet święty stan kapłatiski. 
Chociaż to się zda być bajką,
Wynalazek ten zrobiłem —
Jak ów Kolumb słynne jajko 
P ły n  k rakow sk i — postawiłem.

Cyrankiewicz S. w Krakowie
u lira  św . J an a , h  3 0 .

C ena llaszeczki z Płynem  krakow skim  
16 i 30 centów . 845 G 0

Kolnwrp nowe \ ftare na sPłatyU W l i C  p w u _ letnie poręczenie 
bez podwyższenia ceny. 970 4 10

f c v o łx r » o .© r łx » , Wiedeń, 
V., Hu.ids hurmerstrasse 112.

y,\ b l a a / c \
NA JODZIB ZHLAZA NttZUENNTM

m w -Y O ift A p ro b o w a n e  p rz e z  p i a n  
A k a d e m ią  m e d y c z n ą  

i  w Paryżu , adoptowane 
■przez Form ularz offl- 

cialny francuzkł, sank- 
cłonow aae przez radę 199$ 

M edyczną w Petersburgu.
* Posiadające rów nocześnie w ła sn o śc i Jodu  
I i  żelaza, p ig u łk i te  skutkują w y łączn ie , w e  
I w szystk ich  rodzajach chorób, które w y w o ­

łu je  za io J ek  skrofuliczDy  (puchliny, zatha- 
nie k a n a lfo , humory, etc.) słabości,, prze* 

1 c iw  którym , zw y k łe  zelazo jest zupełn ie  
Ibezskutecznem ; w  C h lo ro z ie  (bladaczce)

PAnłB sgk

■ i
1 bezskutecznem ; w  U lio r o z ie  ^ D iau au ^ ;, 
i w L e u c o r r h ś e  (białych upi&wach) ,w  A * g  

_  n o r r h ś e  fzatrzym anie zupełne lub V
a  we regtU&rnośdlt w  S u ch o ta c h , w  oyn  
2  o r g a n ic z n e j  etc. O stateczn ie podają one — 
w  lekarzom  środek terapeutyczny, nadzw y- w  
9  czaj *ih iyf do pod żyw ian ia  organizm u i do £

{w zm acniania k on stytu cy i lim fatycznych, a  
***hy«h lub  osłab ionych .

^  . N . B . J o d  n ieczystego lub zepsutego J  
5  5 lekarstw em  n iep ew n em , roz- W
V  r**zu*aj%cem. Jako d ow ód  czystości i i  
®  in « ent^czno ĉ* p raw dziw ych  P ig n le k  jn  i 
X  żądać należy, naszą p ieczęć na 2

srebrze i p o d o i . #P o d ę is n a s z n i-| niniejszy pofoJonyu jp0
. du zielonej e tyk ie t- 9

9  RUKBONAPAnTE- 40 m.^ “ZRReTW. . #
• • • • • • • • 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9201 24 0

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radey sanitarnego p rjf Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 et. w znacz­
kach listowych. 2:53 19 go>

Curt Rober, Braunschweig.

|  O .  F r i t z e ^ o

^ "1  Bursztynowo-
| olejno - lakier, farba m ^^

uznana za najlepszy środek do lakierowania podłóg I
nieprzościgniona co do -------------------

d
 trw ałości, wydatno.ści i połysku 

Bardzo łatwa do użycia! 
v js j i ih a  pod gw aran cyą  w przeciągu  fi g o d z in ! 

iczny głów. skłacł w Krakowie u 
eim  i Np., Rynek 37, linia A- 943 3 5

Poszukuje się
obznajom ionego z m aszyneryą w kam ie­
niołom ach. — W iadom ość i zgłoszenia: 
H. Kulka i Sp., Chrzanów. 1007 2 3

UCKEI&
z ukończoną I - sza klasą gim nazyalną 
znajdzie uminszczenic w handlu  firmy

V  ó s l a u .  V ó s i a u .

I I O T E Ł  H A L B i M . i l  E R .
Pierw szorzędny hotel. W spaniałe po łożenie  w bezpośredniej bliskości 

zakładu kąpielowego, miejsc do spacerów  i <tom u zdrojowego. W span iały  w i­
dok ze wszystkich pokojów. W szelki kom fort now oczesny.

Zniżone ceny podczas pory  w iosenej i je s ie n n n e j .  P rospek ty  przesyła 
i w y ja śn ie ń  u d z ie la  z w sze lk ą  g o to w o ś c ią  890 5 6

A .  L .  H e r b s t e r ,  właścicielka.

J ó ze la  P o p ie l  
w ym  Sączu.

S p ó łk a  w
895

So-
13 0

T T f » 7 0 r i  p o t r z e b u j  j e s t  < lo  
k r  v a C 1 1  l i a n d l u  w i n  i  d e l i ­

k a t e s ó w  A .  T u m i d a j s k i e g o  
w  J a r o s ł a w i u .  1020 2 3

W I1A 1894 
własnej uprawy

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż , bia­
łego litr po 24 et., czerwonego po 26 eeniów,

B e n e d y k t  T T e r t l
właściciel dóbr, zamek Golitseh przy Gono- 

bitz w Styryi. 458 30 30

Przekonaj się Pan
t ż e  m oje b z o ł o w o e  

i W  1897 są najlepsze i przytem  
ze wszystkich najtańsze. O d- 
sprzedaw cy poszukiw ani. K a­

ta log i za darm o. M I .  F t u n o . -  
v>n .ir4  r>, Wiedeń, Taborstr. 35, I p.

Rządca dóbr
kiwaler, z długoletnią praktyką i diploinem rol- 
n ezej szkoły — biegły w uprawie buraków cu­
krowych, uprawie chmielu, gorzelnictwie — po­
szukuje posady od Igo iipea. — Adres: Jan  
B u jak , R aw a  rnska. 1018 2 10

Rower Srennabor, bardzo  m ało u- 
ży w a n y , w aga 

13 kg . jest za bardzo p rzystępną cenę do 
sprzedania. Zgłosz przyjm uje pod Z. P. 
portyer hotelu D rezdeńskiego, Kraków. 

1010 2 3

Obrotny kupiec,
b i e g ł y  w  k o r e s p o n d e n c j i  n i e ­
m i e c k i e j  i  b n e l i a l t c r y i .  poszukuje 
zajęcia — M o ż e  z ł o ż y ć  k a u c j ę .

Łaskaw e zgłoszenia pod  M. K. 9C7 
przyjm uje A dm inistracya „N. Reform y."

987 3 3

Pewny i uczciwy zarobek
bez kapitału i ryzyka mogą mieć osoby każ­
dego stanu i w każdej miejscowości przez sprze­
daż prawnie dozwolonych papierów państwo­
wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 
Oesterreicher, Budapeszt, VIII, Deutschegas. 8

L. 7G3 o. L B £•82 3 3

? F f l I F S T ? I W w Galicyi nad P0PRADEMU M j U M J U U  £  W  k0|ej; poczta, telegraf w miejscu.
N a js iln ie jsz a  s z c z a w a  ż e la z is ta .  P o r a  k ą p ie lo w a  trw a  od 2 0  m aja do 
k oń ca  w rześn ia . K ąpiele borow inow e, żelaziste, hydropatyczne i popradow e.

WODA ŻEGIESTOWSKA « » 1 5
znajduje się w e w szystkich wielkich sk ładabh  w ód mineralnych.

Lekarz ordynujący I>r. WL C h o j n a c k i ,  as ty s ten t c h o r ó o  kobiecych.

G A B R Y E L S K A

Patenty na wynalazki
91 wyrabia i zużytkowuje 51 53

inż. Kazimierz OssowsrJ
m iędzynarod. b iuro  pa ten tow e 

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

ŁA0NY DOW
II-piętrowy w pobliżu rynku, od­
powiednio óię rentujący, jest pod 
korzystnemi warunkami do sprze-, 
dania. - -  Wiadomość w sklepie 
F . Łub a ń« ki ego w K rako ­
wie, plac Dominikański 3. 984 4 5

Ogłoszenie.
G. k. kierow nictw o budow y dla w scho­

dnio galicyjskich kolei lokalnych T a rn o ­
pol II. rozpisuje dostaw ę progow kole­
jowych z drzew a dębow ego dla linii 
G zortków  - Zaleszczyki w schodnio gali­
cyjskich kolei lo k a ln y ch , z term inem  
w noszenia ofert do dnia 15 lipca 1897 
godziny 12 w  południc.

Z w raca się p rzeto  uw agę in tereso­
wanych na  ogłoszenie zaw arte w g a ­
zetach urzędow ych „W iener Zeitung" 
i „G azeta L w ow ska.“

Bliższych w yjaśnień udziela c. k. kie­
row nictw o budow y dla w sch o d n io -g a ­
licyjskich kolei lokalnych T arnopo l II., 
gdzie też form ularze na oferty, oraz 
ogólne i szczegółow e w arunki dla d o ­
staw y progów  nabyć m ożna.

T arnopo l, dnia 21 m aja 189S.
C k. kierownictwo budowy Tornopol II. Potrzeba 20 000 złr. loot 3 3 
dla wschodnio-galicyjsk. kolei lokalnych! I Zgłoszenia: Ff, Sclireinzer W Cieszynie.

Mieszkania letnie.
W e dworze w PodchyM n  (koło Kai 

waryi), w okolicy nader uroczej , gą do wy­
najęcia  na lato p iękne m ieszkania  
um eblowane. Świeże, przyjemne powietrze; 
wielki ogr6d dworski i las tuż za dworem 
nadają się bardzo do spacerów; wyborna kąpiel 
w rzece w pobliżu płynącej; komunikaeya łatwa 
na wszystkn strony, tuż bowiem w Lenezaeh jest 
Stacya kolejowa, a nadto we dworze w Podehy- 
biu są konie i powozik do wyjazdu w okolic-e. 
Artykułów żywności podostatkiem tanich i wy­
borowych. Zgłoszenia przyjmuje A TiefDnbrun- 
ner w Podchyblu, p. Lencze. 976 3 3

Kupno okolicznościowe. 
Hotel Sshreinzer’a

w rynku głównym w Cieszynie, 
jest z powodu słabości właściciela 
tanio do sprzedania wraz 

z całem urządzeniem.

Pierwsza c. k. austro-węgierska wyłącz, uprz.

l a s a d o w y c h  f a r t )
fabryka Karola Kronsteknera, Wiedeń, III.,

Haaptstrassc 120 (w dom u własnym )-
Odznaczona złotemi medalami. Dostawca areyksiążęcych i książęcych zarządów dóbr 
c. k zarządów wojskowych, kolei żelaznych, towarzystw przemysłowych, górniczych 
i hutniczych, towarzystw budowy, przedsiębiorców budowy i budowniczych, jak również 

właścicieli fabryk i domów. Farby t e , używane do powlekania budynków i rozpuszczalne 
w wapnie, są w kształcie proszku w 40 rozmaitych wzorach od ltt ct. za kilo i wyżej. 

Powleczenie niemilco do czystości i tonu barwy zupełnie równa się olejnemu. 
Własnego wyrobu farby olejne, lakiery do codłóg, pokosty, farby, pendzle itd.

Wzory, jakoteż sposób użycia za darmo i opłatnie. 577 12 o

Kąpiele Reinerz
nzdrow isko k lim atjczn e  ua w jż jrnle, w lasy ońfite, 568 m. nad po­
wierzchnią morza, w pięknej, zew sząd osłoniętej dolinie h rab s tw a  Glatz, p o s ia ­
dają do picia i kąpieli źródła żelaziste, w kwas węglowy obfitu jące, alkaliczno- 
ziem ne, kąpiele m ineralne b ło tne i tuszow e, oraz znakom itą lecznicę żętyczną, 
m leczną i kefirow ą Są zalecane w chorobach organów  oddechow ych, nieżytach, 
oraz w tym celu, aby nab rać  tuszy i wzmocnić organizm , tudzież pozbyć się 
c ierp ień  gośćcowych i skutków  z zapaleń wysiękowych. O tw arcie zakładu 

z początkiem  maja. Stacya kolejowa. P ro sp ek ty  za darm o. 667 5 5

G A B R Y E L S i Ł A

L I N O L E U tt
&

la  3’/i mm. grube, jednobarwne, 2  z l r .  2 5  c ł.»  deseniowane 2  z ł r .  5 5  c t .  7.a
Jla żń/s inin. „ „ 1 r.łr. 7 0  e t  ,  » I  z ł r .  0 5  » „

lila  1"/10 min. „ „ 1 x ł r .  2 5  c t . ,  •’ 1 z l r -  1 5  c t .  . m ^
najtrwalsze vvysłanie podłogi w całym lokalu , także jako chodniki, podkłady P01* Rt°ły do prania

i wielkie dywany. 501 12 :2

F. C. Collmann s Nachfolger A  Reichie
" W i e d e ń ,  i . ,  K o l o w r a t r l n g  3 .

4 złote, 18 srebrnych medali, 311 dyplomów z odznaczeniem i uznaniem.

K w i z d y
K o r n e u b u r a k i

Proszek do paszy bydlęcej.
Weteryn.-dietetyczny środek dla koni, bydła 

rogatego i owiec
Od 11* t piv< s/Jn J ; t  używany w bardzo wielu stajniach, gdy z w ie ­
r z ę  tal ii i(. <i|> ę ż » e ć . t l e  I r a w l a ,  jak również, b y  “ ię  
p o p r a w i ł a  u  k r h w  t a k  J a k o ś ć  j a k  i lioftf* n u r k s i .

Cena: ’/i puoełka 70 ct., ’/* pudełka 35 ct.
Prawd/,iwfsro tylko z powyższym zuakiem o<-lironnvm dostać można 

w każdej aptece i drogu*%-i. 10 ! 7 12
S k ł a d  g łó w ii)  :

F r a n c .  r a n  K w i z d a
<-■ i k. austr- we» i król. rum . dostawca nadworny,

aptekarz obwodowy, Korneuburg ood Wiedniem.
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8 N 126 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 6 Czerwca 1897.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Kraków, Rynek gL, L. 13. « 36 o

poleca in s trum enta  z pierwsz. fabryk k ra jow ych i zagranicznych.
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwaranci na raty.

Parcela budowlana
przy ul. Aryańskiej, m ająca  111 sążni □  
(14'liO ni. frontu) — Jest do sprzeda­
n ia . —  W i a d o m o ś ć :  Rynek kleparski 
Nr. 15, drugie piętro. 1027 1 6

Zdolnych I pilnych ajentów
za stałem wynagrodzeniem nnesięcznem 
lub za prowizyą tak na Kraków jako 
też i n a  wszystkie inne miasta Galicyi 
i Bukowiny poszukuje Generalna Ajen- 
cya Towarzystwa Ubezpieczeń „Victo- 
ria w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 10. 1035 1 2

>000000000000# 

Dom Józefa Króla |
w Zakopanem 0

na G r a b ó w k a c h  położony, z  
starannie utrzymany — ma 
pokoje pięknie urządzone, 
z całem utrzymaniem , do 

wynajęcia.
Kucharz na miejscu. 1024 1 2 

V V
O O O O O O O O O O O O O O *

l
o

Stanisław Szymik
la k ie r n ik  p o w o z ó w

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 5,
w „ h o t u l u  E u r o p e j s k i m * ,  

poleca wielki wybór bardzo eleganck.. 
świeżo nadeszłych powozów z c. k. uprz. 
fabryki osi i pow ozów  Jana Pustówki i 
Syna z Cieszyna. — Używane powozy 
przyjmuje w zamian, oraz uskutecznia 
wszelkie odnowienie tychże s tarannie 
po możliwie niskich cenach. 1026 1 3

f i u ~ n  z ®osyb *at maj?cai ur°~
— »  WW" W ww  « • '  dzona w Austryi, z mająt­

kiem 300.000 ru b li; dziewczę ,  sierota , 23 
lat mająca i 250.000 z ł r . ; dziewczę sierota, 
uiająca 2 1 <a.t i 10.000 złr.; w do w a mająca 30 
lat i 100.000 złr. ; oraz kilka jeszcze bogatych 
dziewcząt sierót i wdów — chcą wyjść za mąż.

Bliższych szczegółów udzieli Zofia B&tori, 
Budaptszt, Eutvus-utcza 10. Odpowiedź n a ­
stępuje, przy zachowaniu najściślejszej dyskrecyi, 
tylko na poważne listy w języku niemieckim.

Popierajmy przemysł krajowy!
NOWO ZAŁOŻONAFabryka Mydeł Toaletow.

w Zakopanem
poleca swe wyroby P. T. Publiczności.

Mydła te wyrabiane na sposob fran­
cuski z rozmaitemu perfumami i w ro z ­
maitych cenach, nie ustępują  co do d o ­
broci żadnym in n y m . a kto takowych 
spróbuje, przekona się, że jakością swą 
przewyższają one naw et i to znacznie 
bardzo wiele mydeł j owszechnie u nas 
używanych. Iu09 1 10

Mydła te znajdują się we wszystkich 
pierwszorzędnych handlach galanteryj­
nych, aptekach : drogueryach.

B k ł.M i p ł ó o l « u .

J. BUCHNER
Kraków, Stradom L. 23

(dom wła»ny), 1022 1 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkie1, towarów jedwabnych, 
bławatnych, oraz czarnych i kolorow. 

aksamitów lyońskich.
W ie lk i wy hor k aszm irów , 

ch u ste k  i  dyw anów ,
C zesank i (Kam garny),

częściowo i hurtownie, po cenacli 
fabrycznych,

tudzież r o r i Z t k L  materyj je  
dwabnych i wełnianych po cenach 

o p o ło w ę  zn iżon ych .
B k ł a d .  o l i o i l n l k . I w .

W poniedziałek 14 czerwca 1897
odbędzie się o' godzinie 6 wieczorem 
w sali Banku zaliczkowego we Lwowie 

przy ul. Hetmańskiej L. 12

OZŁU iN K O W

krajów. Towarzystwa parcelacyjnego
W ź e  L w o w i e

zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Dyrekcji z czyn­

ności i rachunków za czas od 
1 maja 1895 do 31 grudnia 
1896 r. (§ • _ «  stat.)

2) Sprawozdanie Komisyi rewizyj­
nej ze sprawdzenia rachunków 
. wniosek na udzielenie Dyrek­
cji absolutor.yum za I okres 
administracyjny.

3) Wniosek w sprawie użycia czy­
stego zysku bilans, wykazanego.

4) Wybór 3 członków Rady nadzor­
czej w miejsce wylosowanych.

5) Wybór Komisyi rewizyjnej. 
Lwów, dnia 2 czerwca 1897.

Z rady nadzorczej kraj. Towarzy­
stwa parcelacyjnego we Lwowie. 

Prezes: Dr. Tadeusz Skałkowski. 
Sekretarz: Dr. Aleksander U siew lcz.

Poszukuje sięrntynowan. bnmypi
do samodzielnego prowadzenia kance- 
laryi adwokackiej na powiecie. W arunk; 
korzystne. Bliższa u iadomość w biurze 
adw. Dra Miinza w Krakowie. 1021 1 3

Z A K Ł A D
artystyczno-fotograficzny

J ó ze fa  S eba lda
(dawniej W. Rzewuski) 

Kraków, ul. Kolejowa L. II,
wykonuje wszelkie zamówienia w za­
kres fotografii artystycznej wchodzące.

Zakład otwarty od godz. 9 rano 
do 6 wieczorem. 10301  10

Z dniem 1 C zerw ca b r. otwieram 
W  R a b c e  w willi LAURA

Pensyonat
d la  pan ien  1 d z iec i, zapewniając 
im troskliwą opiekę i dobre hygienicz- 
ne odżywienie,

K. G łu ch o w sk a ,
A d res :  Dr. O ln ch ow slc l, lekarz 

zakładowy w  R ab ce. 935 3 6

M e n t f o w i
powinni się zapoznać ze sposobem leczenia od 15 lat zaprowadzonym i przez profesorów 
i lekarzy praktykujących oraz przez publiczność w kołach coraz szerszych używanym, który 
polega na wierzehniein zmywaniU; nieszkodliwem , taniein, a zdumiewająco skutecziu-m. 

Zażądać broszurki t t o i i i u n n  W e l s s n i a n a :
„O chorobach nerwowych i udarze mózgowym.“

Broszurka ta wyszła w 25 wydaniu , a można ją otrzymać bezpłatnie przez księ­
garnię : Carl Valentir s Sohn, Pięciokościoły (Fiinfkirchen). 3il 1 r>

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skiad Krondotlskiej wody szczawowej

u l i o a  P o s e l s k a ,  L .  1 5 .
4:>o b 2b

jako dodatek do kąpieli, przeciw gośćcowi, 
reumatyzmowi, słabościom n e rw o w y m  , choro-

Cena 50 et. i 1 z|

W całych ? f f e i u c z e c l i  rozpowszechniony i przez obfitość zawartych o l e j k ó w ,  ż y ­
w i c y  i o r g a n i c z n y c h  k w a s ó w  nadzwyczaj skutecznie działające przetwory ighwiowe, 
znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez p o w a g i  l e k a r s k i e  po­
lecane. Podpisany urządzćł w W i e d n i u ,  t . 9 A d i e r g a s s c  3 ,  skład chlubnie znanych i pre­
miowanych wyrobów pierwszego austryackiogo Zakładu kuracyjnego i poleca:

Przetwory igliwiowe ekstrakt kąpielowy,
bom kobiecym i dla rekonwal. Cena 60 ct. i I zł.

Przetwory igliwiowe olejek,do inhala° y  w chorobach gardła, krtani i płuc.
P r 7 p t u / n r v  i l d i u i i n w p  Q n i r v t l l ^  d0 desinfekcyb d0 ozonowania i podwyższanian  fL C iW U I  J  lU i lW I U W C  w U l iy iL I O ?  oblitosei. tlenu w pomiosz kaniach i w pokojach osob chorych.

Cena 80 et.

Przetwory igliwiowe wódka francuska, “ S
tychc-zas używane płyny dla bicyklistów i turystów, polecenia godny, Cena 1 zł.

Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne,
Cena 35 ct.

Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania sfekdÛ owan̂ .uS
olejku sosnowego bardzo skuteczny. Cena 40 i 60 ct. i025 1 3u

H T  Główny skład: Wiedeń, I., Adlergasse 3, Ł .Y .B a t t h t i g * ^
Schufi-Marke. P r o s p e k t y  o p ł a c o n e  1  z a c l a . i - m o .

G ł ó w n y  z a s t ę p c a  dla G a l i c y i  i B u k o w i n y  J g n a c j 7 L C i n g e l l i e i i u ,  magisterH^’tn:ieyi,
Lwów, ulica Zygmuntowska L. 12a.

J a d tc r fiu

w? I ‘iiź i

zabija owady wszelkiego rodzaju % niezrównaną pewnością i szybkością. 
Chcąc dostać „prawdziwego“» trzeba sobie zapamiętać:

1) zapieczętowaną, z czerwoną etykietą flaszkę,
2) jako oznakę słowo „Zacherlin."

To co sprzedają jako „Zacherlin" W t r ą b k a c h ,  w papierowych torebkach lub 
otwarte I dopiero umyślnie ważone, nie jest nigdy Zaclierlinem i mimo 
bardzo złud. oznaczenia z pewnością nigdy nic pochodzi od znanej od dawna finny «T. Zacherl.

Trzeba się strzecLz oszukańczych wyrobow, na sprzedaż wystawionych
i kupować

tylko w rzetelnych handlach.

Z Drukarni Z wiązko wei w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w  Bielsku,

w e r t h e i m a
dwustębenkowe 1016 1 2

M aszyny do s m i a .
Pierwszej klasy niemiecki wyrób dla domo­

wych potrzeb i przemysłu.
Wysyłam * W iedn ia  du wszystkich miej­

scowości austro węgierskiej monarchii.
Wysukornmicnuo ^  z ł r .
maszyny nożne
Wysoknrainicnne
maszyny ręczne

Pierze.-czółen.
szyc ia

30 d n i  próby.

z ł r .
3 1 . 5 0 .

z ł r .
4 9 . — .

; 5-letnie 
~ * poręczenie

Każdą maszynę, która się w czasie próby nie 
okaże wyborną, przyjmuję napowrót na swój 

koszt bez trudności i zwracam pieniądze.
j Cenniki i próbki szycia wysyłam na żądanie |

Nat maschinen-Vnrsand Haus
L o n i i  S t r a n i s s .
Dostawca Związku c. k-J^Jurzędników państw.

Wiedeń, IV., Margarethenstrasse 12.0.

Notaryusz w  Żywcu
p o s z u k u j  ćA n ło d e g o , rutynowanego 
w sprawach spadkowych 995 3 3

kancelisty.
Pracownia

kamieniarsko-rzeźbiarska 
K, Malarskiego

w  K ra k o w ie , u lica  B isk u p ia
K r .  9 .  980 3 10

Pomniki cmentarne i *igiiry 
przydrożne na składzie.

Kubki do podróży>
(sztuka 3 centy!) )

Necessery podróżne. }
Poduszki gumowe do wydymania: I  

satynowe, pluszowe i skórzane. £
Now°ść! J !Ś  EieSSe. Motfuść! J

Rzemyki do podróży. ^
W  s i n  n y  i  m i e d n i c e  g u m o w e  |  

<lo podróży. |

Środki do kąpieli leczniczych. I  
Czepki i kapelusze I

do kąpieli.
IAparat, taśmy, rękawiczki i gąbki |

do n ac ie ran ia  c ia ta . |

P rzyb ory  do go len ia . )
Perfumy, Wodę kolońską. J  

Toaletowe mydła, wodę i puder. \
Środki Kosmetyczne etc. etc. I

Przybory toaletowe. I  
Plasterki na nagniotki £  

„W asm uthV‘ i „Meissnera'-. | 

„WattorIn“ |
najnowszy środek na nagniotki. )

A rty k u ły  b iru rd cz iie  i t r ó i i i c z n e .  |
P a p ie r  do klozetów . | 

Lakiery, kremy I pasty I
do o dn aw ian ia  I od św ieżan ia  9  

żó łtych  bucików . \
25 Przybory do rybotostwa. =S5 I

Hamaki dla dorosłych i dzieci.
I

„ L # ii-T e ii ii is“, krokiety, kuie i kresie. *  

H iiłtanki. |
Przyrząd gimnastyczny |

[lafonUi L a r g i a i l ć r  a. I\Przyrządy gimnastyczne ogrodowe.
Balony i piłki gumowe
941 3 O DjDLKOA.! V p

Heim i Spdł., Kraków»
Linia A-B, Rynek 37.

F r .  L i s s a k
krawiec wojskowy i cywilny

w K rak ow ie
ul.św. Anny,5,lpiątro,

poleca 587 29 30

Pracownię
sukien meskicii

a zwła3/.c7,a
wszelkiego rodzaju uniformów 
dla i?P- Oficerów, Urzędników, 

jednorocznych i Studentów
wyKonujae wszelkie zamówienia 
podług najnowszych żurnali z 
największą akuratnością i sma­
kiem z materyj angielskich i 

krajowych.
Potrzeby uniformowe na składzie 
Ceny umiarkowane.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 

ryodycznych
S. A. Krzyżanowskiego w Kraoowie

otrzymała na główny skład:
Łukaszew icz  K s . J  A . Przewo­

dnik po Włoszech, ze szczególniej- 
szem uwzględnieniem Rzymu. Cena 
w oprawie 1 złr., z pizesyłką p o ­
cztową 1 złr. 15 ct. 974 3 3

K s i ę g a r n i a

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca

podręczniki  naukowe pedatroga R e n s s n e r a :

najłatw iejsza do bardzo prędk ie ­
go a  gruntownego nauczenia się J e ż y -  
kóK obcych bez nauczyciela, z obja­
śni miami wymowy i z klnczem na koń­
cu każdego dziełr :

P o l s k o  -  N ie m i e c *
Ui kurs wstępny (E le - 
iiicnlarz) ; ;n •>'.

śli c! .: kurs l-«/y hO ci , kurs li-gi złr. 2.10, 
komplet (ona kursa) złr. 2.00.

Polsko - F rancu­
ski ,  kurs I-szy 13 ze­
szytów, kurs Il-gi 24 ze­

szytów. (iramatyka Polsko-Francuska 10 zeszy­
tów, każdy po 20 c-t.

„Sam on -zek“ Po lsko - Angielski, 
kurs l-szy złr. 1.—, burs 11-gi złr. 1.56, kom­
plet złr. 2 .21. 615 9 O

Do nabycia we wszystkich księgarniacdi.

„Samouczek"
ItUłll flCł. IMIIndij /A I

„Samouczek"

S K Ł A D  923 6 8

fortepianów i pianin
nowych, jakoteż i przegranych, poleca

Józef Słotwiński i Stefka
K raków , ul. S z e w sk a  5, I. d .

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śn iadan ia , ob iad y  i  k o la ­
c je  czysto, zdrowo, smacznie i na  
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem
Dziękując za do łychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głęboKim szacunkiem
95i 5 o Jó ze f B ie la w sk i.

Wysowa
(powiat Gorlice)

zatiai zirojowo-kpelowy i żęty A j ,
szczaw y sodo w o - clikorowcow o- 

broni on  o - ie la z is te .
Sześć głównych z d ro jó w , łazienki, 

apteka, poczta, muzyka, mieszkania t a ­
nie i w y g o d n e , dwie restauracye, wy­
cieczki w uroczą okolicę. 904 4 5

Lekarz zakładowy Dr. Władysław Jarosz.
Z a rz ą d  zak ładu .

Agent podróżny,
który już przez dłuższy czas ze skut­
kiem objeżdżał Galicyę. znający dokła­
dnie stosunki i zwyczaje, a w polskim 
języku tak w mowie jak i piśmie jesL 
zupełnie biegły i może się wykazać do- 
bremi świadectwami, p otrzeb u j j e s t  
do  większego interesu maszynowego.

Do zarządu uzdolnieni m a ją  pierw ­
szeństwo

Zgłoszenia wraz z odpisami świa­
dectw i fo to g ra f ią , o ra z  p o d a n ie m  wy­
sokości żądanego wynagrodzenia, przyj­
muje pod „F v 9 © h “ A d m i n i s tracya  
„Nowej Reformy.* m  4 4‘

" W i e l k i 195 24 2

S r t t o c h ó d  b o c z m j
d l a  o s ó . i  k a ż d e g o  s i a n u ,  chcących si 
zajmować sprzedażą na spłaty losów prawnie do 
zwolonyeh. 1’rzy jakiej takiej pilności łatwo za 
robić 200 złr. miesięcznie. Zgłoszenia: M a y  
E l f e r  A  A d l e r ,  Bankgesuhaft, B u d a p e s l

Wiedeński olejek na rany
jest wybornym środkiem na wszelkie zranie­
nia (także odmrożenie • i ukłócTe owadow)

a y  z a s t c p u ie  z a w ią z k i
zupełn ie  t r any  2186 4  O 

gol w  baw l*o  k ró tk im  czasie.
P ra w d z iw y  tylko ze znakiem oelironnym. 

W slolbacli |»o l i a  korony.
Skład. Apteka Al. Pronia , Kraków.

Christofle &  Cie.
c. i k. nadworni dostawcy

Wiedetl, l.» ©pernring 5,
polecają swe 94 29 32

s łyn n e , tprdizo p iękne  i najlepiej 
p o sre brzan e  w yroby

po oryginalnych cenach fabrycznych:
12 ł y ż e k .......................................16 z ł r .  60 cnt.
12 wideley stołowych . . . 16 „ „
12 noży stołowych . . . 17 „ — „
1 c h o c h lę ....................................O r — „
1 chochlę do mleka . . .  8 » 50 „

12 łyżeczek do kawy . . • 8 „ 50 „
Do nabycia w  ł f r a l t o w l e  u A. Biaslona,

K. ipllcklego, W. fiłowackiego i St. Przybyl­
skiego.

Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyiewski.


